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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W crunki prenumei*atyi
w Werszowie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez cdnoszenia u 3.53
re  prowincji miesiączn. „ 4.—
Zecrenicą „ 6.—
Ze zmianę adresu 50 groszy

QB«m N I EC H ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!

■ V
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Reffakcja przyjmuje Interesantów od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 ba r 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w Środy.
TeJef. Redakcji 176-70. fldmin. 120 13

cenTRflirtY 
ORGAN PPS

w om anm m  m s m m i m  KR/uaw Ł6HUŁ SILI

Ceny o g to sz eń i
.2  w tekście (przed kroi.) 25 groszy 
g  nekrologi 10 „
N zwyczajne 15 „
|§ drobne za jedert wyraz 10 „
“g .  Ceny ogjoszeó należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 535 rabatu 
Ogłoszenia w Nśniedzie! r. o 255 irożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 53J „
Ogłoszenia przyjęte d o  zamkrtięcfi! 

Administracji o 10,5 drożej.
Za terminowy druk ogloszei* Admi­

nistracja nie odpowiada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175,

15 wuj

Dzisiejsze wiece.
O godz. 10 i pół rano w sali teatru Popu­

larnego, Wolska róg Młynarskiej, odbędzie się 
Wielki Wiec Polityczny. Przemawiać będą 
tow. tow.: poseł Tad. Reger, Lenga, Moraw­
ski, Piłacki, Podniesiński.

O godz. 10 i pół rano w sali teatru Pra­
skiego odbędzie się Wielki Wiec Polityczny. 
Przemawiać będą tow. tow,: poseł N. Barlicki, 
E. Dąbrowski, S. Garlicki, R. Lewacz, E. Mo­
dliński.

O godz. 10 i pół rano w sali teatru Prome­
nada odbędzie się Wielki Wiec Polityczny.
Przemawiać będą tow. tow.: Weychert - Szy­
manowska, radny Szpotański, Szulc, Dubois.

O godz. 1 pp. przy dawnej fabryce zapa­
łek odbędzie się w Grochówie Wiec Politycz­

ny. Przemawiać będą tow. tow.: N. Barlicki, 
Garlicki, Modliński.

O godz. 2 pp. w lokalu przy ul. Mary- 
monckiej 40, odbędzie się Wiec Polityczny. 

'Przemawiać będą tow. tow.: Berger, Haupe, 
Romanowski, Wąsik.

O godz. 10 i pół rano w podwórzu domu 
przy ul. Czerniakowskiej 193, odbędzie się 
Wielki Wiec Polityczny. Przemawiać będą 
tow. tow.: Woszczyńska, ławnik Szczypiorski, 
Kowalew, Preis, Niwiński.

O godz. 2 pp. w lokalu przy ul. Grójeckiej 
59, odbędzie się Wiec Polityczny. Przemawiać 
będą tow. tow.: ławnik Baryka, Dubois, Ku­
rowski, Zawadzki.

Towarzysze! Stawcie się licznie.
******

Rezolucja pierwszomajowa.
C. K. W. P. P, S. poleca przyjęcie na 

wszystkich wiecach pierwszomajowych nastę­
pującej rezolucji:

„Zgromadzeni w dn. 1-ym maja uczestni­
cy wielkiego święta proletarjatu ślubują pro­
wadzić walkę niezłomną o wyzwolenie ludu 
pracującego aż do ostatecznego zwycięstwa 
Socjalizmu.

Zebrani pod czerwonym sztandarem Pol­
skiej Partji Socjalistycznej oświadczają swą 
wierność jej ideałom i hasłom i ślubują praco­
wać wytrwale, w doli i w niedoli, na wszyst­
kich placówkach dla zadań tych urzeczywist­
nienia.

Zgromadzeni wzywają całą klasę pracu­
jącą do stanowczej walki o PRAWDZIWY 
POKÓJ POWSZECHNY, O ZABEZPIECZE­
NIE NIEPODLEGŁOŚCI, o wprowadzenie w 
życie zasad RZETELNEJ CAŁKOWITEJ DE­
MOKRACJI w ustroju Państwa i w prawach 
obywateli.

Zgromadzeni oświadczają, że odeprą z 
pełną energją wszelkie ZAMACHY REAKCJI 
NA ZDOBYCZE SPOŁECZNE I POLITYCZ­
NE PROLETARJATU, w szczególności na 
8-godzinny dzień pracy i na demokratyczne 
prawo wyborcze do Sejmu i do samorządu.

Zgromadzeni domagają się zastosowania 
w życiu przepisów Konstytucji, gwarantują-

Endecko-bolszewicka teorja 
konieczności wojen.

„Gazeta W arszawska" przed kilku 
dniami... rozgrzeszyła Niemców z zarzutu 
wywołania wojny światowej. W ojny — 
pisał organ endecki — nie wywołała zła 
wola niemiecka. Do wojny pchnęły Niem­
ców bardzo poważne, zasadnicze interesy 
ekonomiczne: kwest ja, co zrobić z nadmia­
rem ludności, oraz kwestja rynków zbytu 
dla nadmiaru towarów niemieckich.

W  taki to dziwny sposób endecki teo­
retyk imperializmu p. Kozicki zdejmuje z 
Niemców odpowiedzialność za wojnę, tern 
samem zaprzeczając Traktatowi wersal­
skiemu. Ale mniejsza o endeckie dziwo­
lągi i łamańce w rozumowaniu politycz- 
nem. Chodzi tu o rzecz zasadniczo niez­
miernie ważną.

P. Kozicki dał wyraz poglądowi, że 
wojna ostatnia była koniecznością ekono­
miczną, że w szczególności ze strony nie­
mieckiej była usprawiedliwiona żywotnemi 
interesami ich gospodarstwa społecznego.

cych MNIEJSZOŚCIOM NARODOWYM ICH 
SŁUSZNE PRAWA, protestują PRZECIWKO 
POLITYCE ADMINISTRACYJNEJ na Zie­
miach Wschodnich, żądają AUTONOMJI TE- 

- RYTORJALNEJ dla mniejszości ukraińskiej i 
białoruskiej, jako zamieszkujących zwarte ob­
szary.

Zgromadzeni, stwierdzając konieczność 
solidarnej walki ludu pracującego miast i wsi, 
żądają:

1) energicznej i skutecznej walki z bez­
robociem, uruchomienia przemysłu, rozwoju 
ruchu budowlanego;

2) reformy rolnej, przeprowadzonej w 
myśl potrzeb proletarjatu rolnego, małorol­
nych i całego kraju;

3) rozwoju ubezpieczeń społecznych;
4) stanowczej walki z drożyzną.
Zgromadzeni potępiają jaknajostrzej dzia­

łalność wszystkich tych grup, które szerzą za­
męt wśród robotników, rozbijają siły proleta­
rjatu i wiodą go na manowce szkodliwe i zgub­
ne, a więc komunistów, t. zw. niezależnych, 
Chadeków i N, P. R. \

Zgromadzeni zasyłają bratnie pozdrowie­
nie partjom socjalistycznym i organizacjom 
robotniczym całego świata, walczącym w du­
chu wielkich zadań międzynarodowego Socja­
lizmu.

A z tego wynika cała teorja wojny, jako 
zjawiska o przyrodniczej niemal koniecz­
ności. • 1

Otóż naprzód sprawdźmy, czy rzeczy­
wiście Niemcy były pchnięte do wojny nad­
miarem ludności i nadmiarem towarów. 
Jest to wprost naiwny fałsz. Wiadomo, że 
na kilka dziesiątków lat przed wojną sza­
lony rozwój przemysłu niemieckiego spra­
wił, iż zamorska emigracja niemiecka ma­
lała z każdym rokiem, aż doszła wreszcie 
do liczby zupełnie nieznacznej. Niemcy nie 
tylko nie miały nadmiaru ludności, ale po­
trzebowały jeszcze dla swego rolnictwa se­
tek tysięcy cudzoziemskich sił roboczych. 
Co się tyczy rynków zbytu, to największa 
rywalizacja przemysłowa istniała między 
Niemcami a Anglją, ale właśnie Anglja 
była krajem  wolnego handlu i bez ceł 

i wpuszczała towary, oczywiście i niemiec- 
| kie, stanowiąc dla nich znakomity rynek 

zbytu. Niby to w imię rynków zbytu Niem­

cy toczyły wojnę z państwami, z któremi 
właśnie miały najbardziej ożywione sto­
sunki handlowe! Oczywiście—jest to krzy­
czący absurd.

Krzyczący absurd1 „wyjaśnienia" p. 
Kozickiego jest właśnie najlepszym przy­
kładem, jak niedorzeczna jest cała teorja, 
upatrująca w wojnie jakąś konieczność e- 
konomiczną, coś, co nie da się odwrócić i 
zażegnać, bo rzekomo ustrój gospodarczy 
do tego nieuchronnie prowadzi.

Taka teorja jest łatwa, prosta, wygo­
dna, ale z gruntu fałszywa. W ojna nie 
może mieć nic wspólnego z istotą ustroju 
gospodarczego, bo sama jest najbardziej 
nieekonomicznym sposobem załatwiania za­
targów i wprost zrozumieć się nie da, dla­
czego by to rozwój kapitalizmu miał zmu­
szać do wojny.

W ojny mają liczne przyczyny i moty­
wy. W śród tych przyczyn i motywów są 
również oczywiście i ekonomiczne, bezpo­
średnio lub pośrednio, ale takich interesów’ 
ekonomicznych nie wolno utożsamiać z ko­
niecznością gospodarczą. Jeżeli np. w woj­
nie zainteresowany jest przemysł amunicyj­
ny, dostawcy wojenni, finansiści, pożycza­
jący rządom pieniądze, poszczególni prze­
mysłowcy, którzy chcą wyzyskiwać pewne 
kraje  i dlatego domagają się ich zdobycia— 
to takie i tym podobne interesy mogą być 
bardzo wpływowe, ale bynajmniej „ko­
niecznością" żadną nie są. A le poza tem 
istnieje cały szereg niebezpiecznych, właś­
nie najbardziej niebezpiecznych czynników 
wojny w rodzaju: interesów dynastycz­
nych, tajnej dyplomacji, klik reakcyjno - 
militarystycznych, propagandy szowini­
stycznej, ucisku narodowego, dążenia do 
odwetu za przegraną wojnę i t. p.

W łaśnie dlatego, że tak wielki i tak za­
wiły jest splot czynników, niosących nie­
bezpieczeństwo wojny, konieczna jest jak- 
najenergiczniejsza akcja przeciwko wojnie. 
Tymczasem pp. Koziccy chcą udaremnić tę 
akcję fałszami, jakoby wojna była fatalną 
koniecznością i potrzebą gospodarstwa spo­
łecznego!

Ręcz ciekawa: p. Kozicki i wogóle
reakcja prawicowa w stosunku do wojny i 
polityki pokojowej hołdują zupełnie takiej 
samej teorji, jak bolszewicy! Róża Luksem­
burg przed wojną z daleko większym ta ­
lentem rozwinęła tę zupełnie fałszywą teo- 
rję, że wojna jeist niezbędna dla potrzeb 
kapitalizmu, którą tak nieudolnie powtarza 
p. Kozicki. A obecnie reakcja prawicowa

V iimm  Kiro
ENDECKO - BOLSZEWICKA TEORJA KO­

NIECZNOŚCI WOJEN.
PRZYGODA AMBASADORA.
KANDYDATURA HINDENBURGA. (Kor 

własna).
CZY STRAJK ROZWIĄZUJE UMOWĘ NAJ­

MU PRACY.
27-Y DZIEŃ STRAJKU ROB. ROLNYCH.
W SPRAWIE EMIGRACJI ROB. ROLNYCH 

DO NIEMIEC.
WCZORAJSZE ZJAZDY SPÓŁDZIELCZE W 

WARSZAWIE. UCHWALONO POŁĄ­
CZENIE SPÓŁDZIELNI ROBOTNICZYCH, 
„SPOŁEM11 I URZĘDNICZYCH.

WYCIECZKA T. U. R. DO WIEDNIA.
ZJAZD BURMISTRZÓW.
ZJAZD KUPCÓW.
P. RADWAN MIANOWANY KIEROWNI­

KIEM MIN. REFORM ROLNYCH.
ZBLISKA I ZDALEKA. PRACA KULTU­

RALNA.
ODCINEK: E. Apollinaire, TRAGICZNE

SPOTKANIE.
ROZMAITOŚCI.

zwalcza Ligę Narodów, protokuł genewski, 
propagandę pokojową zupełnie takiemi sa- 
memi argumentami „fizyki politycznej , 
jak bolszewicy.

Raz jeszcze potwierdza się owa, tylo­
krotnie przez nas wykazywana, zbieżność 
i łączność wszelakich reakcji prawicowych 
i faszyzmów z bolszewizmem! W danym 
zaś wypadku chodzi nietylko o jednakową 
tear ją bolszewizmu prawicowego i lewico­
wego, ale i o to, że dziś — ogólnie biorąc 
dwa są najważniejsze ogniska niebezpie­
czeństwa wojny: reakcja i bolszeuńzrrr

Ze szczególną siłą należy to sobie u- 
przytomnić w dniu 1-go Maja, kiedy to wy­
suwa się na plan pierwszy hasło utrwalenia 
i zabezpieczenia pokoju powszechnego. 
W brew reakcji prawicowej i wbrew komu­
nistom, socjalizm stwierdza, że wojna nie 
jest koniecznością, że nie ma nic wspólne­
go z rozwojem gospodarczym, ale przeciw­
nie jest ruiną, że możliwe i konieczne 
jest stworzenie ferm i dróg bezpieczeństwa 
i porozumienia międzynarodowego. W  tym 
celu trzeba zwalczać reakcję i komunizm 
W alka z reakcją i komunizmem jest także 
walką o pokój.

Przygoda ambasadora.
(Korespondencja własna).

Ambasador sowiecki w Rzymie, Jure- 
niew, ustępuje ze swego stanowiska przy 
Kwirynale i, wedle doniesień urzędowych, 
ma zająć posterunek dyplomatyczny w 
Persji. Fakt ten, jak wszystko, zresztą, co 
dotyczy Moskwy i jej polityki, wywołał w 
opinji włoskiej szereg komentarzy, domy­
słów i refleksji. Byłżeby to nowy znak 
przesuwania się ośrodka zainteresowań ro­
syjskich ku Wschodowi azjatyckiemu? Lub 
może, przeciwnie, w tem przeniesieniu na 
wschód widzieć należy znak niełaski na j­
wyższego sanhedrynu dla swego przedsta­
wiciela w Rzymie?

Opinja przechyla się ku temu ostat­
niemu przypuszczeniu, a „Giornale d ‘Ita- 
lia", któremu nie brak wiadomości ze sfer 
t, zw. zakulisowych, utrzymuje wręcz, że 
ambasador rosyjski udaje się do Persji na

pokutę, sama zaś jego tranzlokacja jest za- 
maskowanem wygnaniem.

Skąd ta niełaska? W edle informacji 
rzymskiego dziennika, przytoczonych rów­
nież przez medjolańską prasę socjalistycz­
ną, ambasador sowiecki zmuszony był u- 
stąpić pod naciskiem protestu ifuejscowych 
komunistów.

Komunizm włoski, istotnie wiele miał 
powodów do niezadowolenia ze stanowis­
ka. jakie zajął we Włoszech ich wysoki to­
warzysz z chwilą zainstalowania się w mar­
murowym pałacu dawnej ambasady car­
skiej na via Gaeta. Coś z murów i tradycji 
wspaniałej siedziby, rzekłbyś, udzieliło się 
gestom i obyczajom nowego przybysza. Peł 
nomocnik Moskwy poczuł się na swej pla­
cówce przed ewszystkiem reprezentantem
« . * . ̂  1 a /C —. « i f *1 t Atl  ̂ H Ttyf ł 1 .
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k eją  siadał w średniow ieczną herbow ną 
karetę, jaką etykietalny dw ór włoski posy­
ła, wraz z m alowniczą św itą pióropuszów, 
po am basadorów, m ających pierw szą wizy­
tę  uroczystą złożyć królowi i królow ej. W 
stosunkach z rządem  Mussoliniego „tow a­
rzysz" Ju ren iew  sta ra ł się być zawsze po­
praw ny, układny, przyjacielski i elegancki 
w swym salonowym fraku nieskazitelnego
Legitym isty.

R ozpoczął swą misję od bankietu, w y­
danego w apartam entach  am basady na 
cześć Mussoliniego, zaprosiw szy w szyst­
kie „h ierarch je" faszyzmu, ale zato  niko­
go z m iejscowych komunistów. Jakoż ze 
współwyznawcam i swej doktryny bolsze­
wickiej stykał się on tylko w rękawiczkach, 
trak tu jąc  ich jako przykrych, a nieraz i 
kom prom itujących, interesantów . A m basa­
dor dyk tatu ry  sowieckiej z p rzyk ładną lo­
jalnością uznaw ał na gruncie włoskim jed ­
ną tylko dyk tatu rę faszyzmu. M ożnaby po­
wiedzieć, że w faszyzmie do jrza ł on w ło­
ską odm ianę bolszewizmu, i w utożsam ie­
niu tem osiągnął całkow ite nasycenie swych 
ideałów  rewolucyjnych. O dw racając się 
od wysoce krępującego zetknięcia z kom u­
nizmem miejscowym, Juren iew  przez cały 
rok  urzędow ania dążył jedynie do zadzierż ' 
gnięcia jak  najściślejszego zaufania w sto­
sunkach m iędzy am basadą rosy jską a rz ą ­
dem faszystów. Ze stosunków tych nietyl- 
ko  usuw ał on wszelkie tarcia, mogące za­
m ącić zgodę, ale uchylał naw et w ystąp ie­
nia, mogące sprawić faszyzmowi kłopot. 
G dy po zabójstw ie posła  M atteottiego, ze 
wszystkich stron jęły  napływ ać drażliwe 
d la  pewnych kół faszystowskich w yrazy u- 
bolewania z powodu tej m oralnej k a ta s tro ­
fy, bolszew ja by ła  jedynym  k ra jem  euro­
pejskim , k tó ry  drażliw ość faszystów  sza­
nując, na żaden ak t czci dla ofiary zabój­
stw a nie pozwolił. Jureniew , jedyny uwie­
rzyteln iony w Rzym ie am basador rządu  
robotniczego, wobec mordu, popełnionego 
na pośle robotniczym, milczał, jak  tylko 
m ilczeć potrafi — dyplom ata!

Ta postaw a am basadora moskiewskie­
go nie om ieszkała wywołać ferm entu w ko­
łach włoskiego komunizmu. W ydała  im się 
opuszczeniem  spraw y; w ydała im się zd ra­
dą rewolucji. P rasa  kom unistyczna M e- 
d jo lanu  od cichego szem rania p rzeszła  nie­
bawem do ostrych i głośnych skarg przeciw  
wysłannikowi Moskwy. W  nowej am b a­
sadzie komuniści w łoscy soodziewali się 
znaleźć punkt oparcia, i m aterja ln y  i m o­
ralny, d la  swej propagandy krajow ej. 
Tym czasem  Jureniew , zapom inając o  obo­
w iązkach tow arzysza, sk ładał wym agania 
agitacji w  ofierze protokułow i dyplom a­
tycznem u. Ju ż  pierw szy bankiet ku czci 
w odza faszyzm u w yw ołał w kom unistycz­
nej „U nita" pom ruki oburzenia. Oburze­
nie wzrosło, gdy w  kw ietniu roku zeszłe­
go przybył do  W łoch Ryków, prezydent 
sowiecki, baw ił ca ły  miesiąc w Sorrente 
pod  dysk re tną  opieką milicji faszystow ­
skiej, w reszcie wyjechał, serdecznie fa­
szyzmowi dziękując, i w inszując mu „im­

Od w ydaw nictw a.
Wszyscy prenumeratorzy, którzy opłacili prenu­

meratę za miesiąc Kwiecień, otrzymują bezpłatnie 
Kalendarz Robotniczy P.P.S. na rok 1925, albo Księ­
gę Pamiątkową P.P.S. Prenumeratorzy zamiejscowi 
winni nadesłać 60 groszy na przesyłkę.

Powyższą prem|ę wydawać bę­
dziemy tylko do 1 ma| a.
ponującego w  k ra ju  porządku", komuniści 
zaś w łoscy dowiedzieli się o tej wizycie o- 
statm , i  dowiedzieli się z prasy  półurzędo- 
w ej.

Koniec końcem, miejscowe koła kom u­
nistyczne mogły były  wybaczyć swemu „to­
w arzyszow i" z am basady uczty, na k tóre 
ich nie zapraszano; mogły ścierpieć i ręk a­
wiczki, w których je przyjm ow ał. P rzebo­
lały one ostatecznie krew  i śm ierć M atte­
ottiego, i naw et milczenie dyplom atyczne, 
jakiem  krzyk  tej krw i pokryto w am basa­
dzie rządu  „robotniczego", Ale, oto, jeden 
z włoskich świeczników bolszewizmu, i na- 
dom iar pos., potykający się w Izbie faszy­
stow skiej, został spoliczkowany p rzez ja ­
kiegoś zapalczywego faszystę. Policzek, 
celnie wymierzony, trzasn ą ł po całym  gm a­
chu M ontecitorio, odbił się echem jadowi- 
tem  w  prasie, a tym czasem  am basador k o ­
munizmu —  co? co czyni, jak reaguje na 
ten cios zadany rew olucji? Milczy. M il­
czy wielkiem milczeniem dyplom aty! J u ­
reniew  nie podzielił bólu swego tow arzy­
sza, nie zgłosił solidarności w jego zniew a­
dze: zam knął się w m arm urow ym  pałacu 
neutralności,..

Tego było już kom unistom  włoskim za- 
wiele. P rzed  trybunałem  III M iędzynaro­
dówki oskarżyli oni tow. Ju ren iew a o „sa­
botow anie" rew olucji i działanie na szkodę 
p artji. R ząd moskiewski, jakkolw iek nie 
ganił przedtem  działalności swego am ba­
sadora i zapew ne słuszność przyznaw ał 
raczej jemu, niż protestom  jego przeciw ­
ników, uległ naciskowi K om internu. Uległ, 
aby zażegnać polemiki i skandale w rodzi­
nie. W ydał wyrok kompromisowy, zabie­
ra jąc  z Rzym u Jureniew a, ale nie p rzyrze­
k a jąc  bynajm niej, iż zm iana osoby znaczyć 
będzie zmianę systemu.

Epizod rzymski, poza stroną anegdo­
tyczną, ma swe głębokie ak tualne znacze­
nie polityczne. J e s t  oznaką uw yda tn ia ją­
cego się przeciw ieństwa m iędzy m ocar­
stwowemu zw łaszcza zaś ekonomicznemi in 
teresam i Rosji, a wymogami agitacji bol­
szewickiej, k tó ra miejscami, w prawdzie, 
sum uje się z dążnościam i im perjalizm u ro ­
syjskiego, ale miejscam i jaskraw o im prze­
czy.

J . Gr.
Genewa, w kwietniu.

Gzy slrajl r u i p i e
Na tle s tra jku  rolnego wielka ilość są ­

dów pokoju, w różnych miejscowościach 
Rzeczypospolitej, rozw iązuje umowę służ­
bowa między poszczególnymi ziemianami a 
robotnikam i rolnym i, wychodząc z założe­
nia, iż pracownik, k tó ry  nie przybyw a do 
roboty z ipowodu strajku , jednostronnie 
zryw a umowę najm u pracy, nie wykonywa- 
jąc tego, do czego się zobowiązał. Sądy po­
koju  uw ażają, iż robotnicy, porzucając p ra ­
cę, tem  samem stw ierdzają, że um ową służ­
bowa jest rozw iązana i fak t ten  na  żądanie 
pracodawcy, wyrażone w powództwie, są­
dy potw ierdzają wyrokiem, w myśl którego 
s tra jk  rozw iązuje umowę najm u pracy.

Stanowisko to, nie bacząc na jego u 
nas powszechność, jest najzupełniej nie-

słuszne i przypuszczam y, i i  nie ostanie się 
ono przed  sądam i wyższych instancji.

A rt. 108 K onstytucji naszej stw ier­
dza, iż obywatele m ają  praw o koalicji, t. j. 
wolności s tra jku  i lokautu (dr. Ju ljan  M a­
kowski. K onstytucja R zplitej P., str. 116). 
S pecjaln ie w dziedzinie s tra jk u  na roli 
tendencja praw odaw cza jest najzupełniej 
w yraźna, mianowicie ustaw ą z 19 grudnia 
1923 r. została ratyfikow ana konw encja o . 
praw ie zrzeszania się i koalicji pracowni- I 
ków  rolnych , uchw alona na III Międzyna­
rodowej K onferencji P racy  w Genewie w 
1921 r. (Dz. Ust. Nr. 7 z 21.III 1924 r.).

Paul Pic, profesor praw a przem ysło­
wego na Uniwersytecie w L jenie w swein 
słynnem  dziele p. t. „U staw odaw stw o Ro-

' botnicze", nagrodzonem  przez A kadem ję 
F rancuską N auk Społecznych i Politycz­
nych, stw ierdza, że wolność s tra jku  dała 
robotnikom nowe prawa, których w ykony­
wanie legalne nie może spowodować odpo­
wiedzialności cywilnej w stosunku do kogo- 
kolwiekbądź, chyba że robotnicy nadużyli­
by tego praw a, prow adząc s tra jk  w innym 
celu, niż ten, k tóry  spowodował uznanie 
go przez prawo. P rof. P ic dodaje, iż stano­
wisko odm ienne nie odpow iadałoby ew olu­
cji pojęć o praw ie s tra jku  i właściwie uchy­
liłoby zupełnie istnienie tego praw a.

M arcel Planiol, słynny profesor praw'a 
cywilnego na U niw ersytecie w Paryżu, o- 
p iera jąc się na zasadach K odeksu Cywilne­
go N apoleona, obowiązującego i u nas na 
ziemiach b. K rólestw a Kongres., stw ier­
dza w sposób kategoryczny, iż s tra jk  nie 
rozw iązuje, lecz zaw iesza  tylko umowę 
najm u pracy. W edług prof, Planiola, gdy 
robotnik w razie  zatargu indywidualnego  
z  pracodaw cą porzuca p racę ,' następu je 
rzeczyw iście  zerw anie umowy, pracownik 
rzeczyw iście  opuszcza i zryw a z pracodaw ­
cą. W  razie s tra jku  zaś robotnicy i praco­
daw cy uw ażają w dalszym  ciągu, iż stosu­
nek m iędzy nimi nie został zerwany, a trw a 
dale j. Zaw ieszają pracę, lecz nie m ają za­
m iaru rozejść się, Wtedy zaś, gdy chodzi 
o umowę, wola stron musi być uznaw ana. 
K w estja  la jes t bezsporna w  sposób jak- 
najkategoryczniejszy a) w ypadku  strajku , 
mającego na celu u trzym ać poprzednie w a­
runki umowy. Jed n ak  i w tedy, gdy s tra jk  
dąży  do zm iany w arunków  tych na lepsze, 
— ani pracodawcy, ani pracownicy nie m a­
ją zam iaru zerw ania umowy, lecz wręcz 
przeciw nie —  chcą popraw ić stosunki i u- 
trw alić umowę, biorąc pod uwagę nowe 
w arunki ekonomiczne. D la prof. Planiola 
s tra jk  jest poprostu „chwilową odmową 
w ykonania", czem ś w rodzaju  praw a re ten ­
cji sprzedaw cy (chwilowego zatrzym ania 
rzeczy sprzedanej z powodu nieuiszczenia 
za p ła ty ).

Ponadto prof. Pic jes t zdania, iż w ra ­
zie odmowy dopuszczenia po s tra jku  robot­
nika do pracy, sądy  winny skazywać p ra ­
codaw cę na zap ła tę  tem u ostatniem u od­
szkodowania.

0  ile weźmiemy pod uwagę, iż powyż­
sze zasady zostały wypowiedziane przez 
praw ników  o światowej sławie i oparte  na 
zdaniu większości autorów  współczesnych, 
zupełnie niezrozum iała będzie pochopność. 
z jak ą  sądy nasze rozw iązują z powodu 
s tra jk u  um ow ę.służbow ą, nadając  ponadto 
wyrokom w większości w ypadków  rygor 
natychm iastowego wykonania.

J. Litauer.

Już wyszedł z druku, nakładem Księgarni 
Robotniczej dramat Bronisława Bakala 

ŚMIERĆ OKRZEI 
grany w ostatnich czasach na scenie Teatru 
Praskiego. ę

Zamówienia kierować należy do Księgar­
ni Robotniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17.

G. APOLLINAIRE.

tragiczne spotkanie.
(Przekład z  francuskiego).

Holenderski bryg „Alkmaar" wracał z 
cennym ładunkiem z Jawy.

Po drodze zatrzymał się w Southampton 
i majtkowie otrzymali pozwolenie wyjścia na 
ląd.

Jeden z nich, Hendrijk Wersteeg, niósł 
na prawem ramieniu małpę, na lewem — pa­
pugę, a w worku tkaniny indyjskie, które za­
mierzał, tak samo jako swoje zwierzęta, sprze­
dać w mieście.

Było to na początku wiosny i noc dość 
wcześnie spływała na miasto. Hendrijk W er­
steeg szerokiemi krokami szedł przez nieco 
zamglone ulice, słabo oświetlone gazowemi 
latarniami. Marynarz myślał o swoim rychłym 
powrocie do Amsterdamu, o swojej matce, 
■której nie widział od trzech lat, o narzeczo­
nej, która czekała na niego. Obliczał, ile p o r  
że zarobić na sprzedaży swoich zwierząt i tka­
nin, i szukał sklepu, w którym by mógł sprze­
dać swoje egzotyczne towary.

Na Above Bar S treet zaczepił go przy­
zwoicie ubrany pan i zapytał, czy chce sprze­
dać papugę.

— Ten ptak — mówił — podoba mi się. 
Potrzebuję kogoś, któryby do mnie mówił a 
jaj nie potrzebowałbym odpowiadać. Żyję zu­
pełnie samotnie.

Jak większość marynarzy holenderskich 
Hendrijk Wersteeg mówił po angielsku. Po­
wiedział, ile chce za papugę, a nieznajomy się 
zgodził.

— Chodź pan ze mną — powiedział An­
glik. Mieszkam dość dalekp stąd. Włożysz 
pan sam papugę do klatki, którą mam w do­
mu. Może też kupię coś z pańskich tkanin.

Wielce zadowolony, Hendrijk Wersteeg 
szedł z nieznajomym panem, któremu długo 
zachwalał swoją małpę, w nadziei, że i ją 
sprzeda.

Ale wreszcie umilkł, ponieważ nieznajo­
my nic nie odpowiadał i zdawało się nawet, 
że nie słucha.

f Milcząc szli dalej obok siebie. Tylko mał­
pa, przestraszona mgłą, z tęsknoty do pod­
zwrotnikowych lasów swojego kraju, wydawa­
ła krótkie, podobne do skargi dziecka krzyki, 
a papuga trzepotała skrzydłami.

Po godzinnym marszu, nieznajomy oświad­
czył:

— Zbliżamy się do mego mieszkania.
Wyszli już za miasto. Z obu stron drogi

ciągnęły się duże, zamknięte parki; od czasu 
do czasu poprzez drzewa błyskały oświetlone 
okna will podmiejskich; zdalcka, od morza do­
chodził gwizd syren okrętowych.

Nieznajomy zatrzymał się przed bramą 
pewnego parku, otworzył ją kluczem i natych­
miast zamknął, gdy Hendrijk wszedł za nim.

Marynarz był zmieszany. Zaledwie mógł 
dostrzedz w głębi ogrodu ładną willę, której 
okna były zamknięte i zupełnie ciemne.

Milczący nieznajomy, martwy dom — 
wszystko było dość straszne. Ale Hendrijk 
przypomniał sobie, że nieznajomy mieszka 
sam.

— Musi to być dziwak — pomyślał. Ale 
że majtek holenderski nie jest dość bogaty, 
aby go warto było obrabować, Hendrijk za­
wstydził się swego chwilowego strachu.

:‘c

— Jeżeli pan masz zapałki, zaświeć mi—. 
powiedział nieznajomy, otwierając drzwi willi.

Marynarz zaświecił, a gdy weszli do willi, 
gospodarz przyniósł lampę, która oświetliła 
gustownie umeblowany salon.

Hendrijk Wersteeg uspokoił się zupełnie. 
Zaczął już wierzyć, że nieznajomy kupi więk­
szą część jego tkanin.

Nieznajomy, który na chwilę wyszedł, 
wrócił z klatką.

Majtek umieścił papugę w klatce, poczem 
nieznajomy poprosił go, aby wziął lampę i po­
szedł do sąsiedniego pokoju, gdzie jest stół, 
na którym może rozłożyć tkaniny.

Hendrijk Wersteeg spełnił polecenie i 
wszedł do wskazanego pokoju. W tej samej 
chwili usłyszał, jak drzwi się za nim zamyka­
ją i klucz przekręca się w zamku. Był w pu­
łapce.

Przerażony postawił lampę na stole i rzu­
cił się do drzwi.

|  Ale zatrzymał go głos:
— Jeszcze krok a strzelam.

Podnosząc głowę, Hendrijk ujrzał otwór, 
którego przedtem nie zauważył. Z otworu 
skierowany był do niego rewolwer. '

Nie było możności walki, nóż nie mógł 
mu się na nic przydąć, nawet rewolwer nie 
pomógłby. Nieznajomy cofnął się za ścianę z 
boku otworu, ale ręka z rewolwerem tkwiła 
w otworze.

— Posłuchaj mnie — rzekł nieznajomy — 
i zrób co ci każę. Za usługę, do której cię 
zmuszam, będziesz wynagrodzony. Ale nie 
masz Wyboru. Jeżeli nie posłuchasz, zabiję 
cię jak psa. Otwórz szufladę, w stole. Leży 
tam sześciostrzałowy rewolwer, nabity pięciu 
kulami. Weź go.

Marynarz prawie bezwiednie zrobił, co 
mu kazano.

— Na przeciwległej ścianie jest kotara. 
Rozsuń ją.

Hendrijk rozsunął kotarę j ujrzał pokój 
sypialny. Na łóżku, ze związanemi rękami i 
nogami, z kneblem w ustach, leżała kobieta, 
utóra patrzała na mego zrozpaczonemi oczy­
ma.

— Zdejm sznury i wyjm knebel.
Gdy marynarz spełnił rozkaz, kobieta, 

która była zupełnie młoda • i niepospolicie 
piękna, rzuciła się na kolana i zawołała w 
stronę otworu.

— Harry, to jest nikczemny podstęp. Za- 
ciągnąłeś mnie do tej willi, aby mnie tu zamor­
dować. Oszukiwałeś mnie, że mamy tu prze­
pędzić pierwsze tygodnie naszego pojednania 
się. Myślałam, że cię przekonałam. Myśla­
łam, że nareszcie uwierzyłeś, że jestem nie­
winna. Harry! Harry! Jestem niewinna!

— Nie wierzę ci — sucho odpowiedział 
nieznajomy.

— Harry! Jestem niewinna — wolała nie” 
szczęśliwa.

— To są twoje ostatnie słowa, dobrze je 
sobie zapamiętam. Do końca życia będzie 
ktoś mi je powtarzał... Bo ja cię wciąż ko­
cham. Gdybym cię mniej kochał, sam bym cię 
zabił. Ale to jest niemożliwe, bo cię kocham...

— A teraz, marynarzu, jeżeli nie zastrze­

lisz tej kobiety, gdy będę liczył do dziesięciu, 
to ja ciebie zabiję..,

— Raz, dwa, trzy...
Zanim nieznajomy powiedział: cztery,

nieprzytomny zupełnie Hendrijk strzelił do 
kobiety, która patrzała na niego szeroko roz- 
wartemi oczyma. Kobieta padła z przestrze­
loną skronią. W tej samej chwili padł strzał 
z otworu i marynarz zwalił się martwy na 
stół. Małpa, wydając przeraźliwe krzyki, 
schowała się w jego kurtce.

Nazajutrz przechodnie usłyszeli z willi 
podmiejskiej jakieś dziwne krzyki i zawiado­
mili policję, która natychmiast przybyła i wy­
łamała drzwi.

Znaleziono trupy młodej damy i majtka.
Nagle małpa wyskoczyła z kurtki swego 

pana i skoczyła wprost na policjanta. Wszy­
scy tak byli przestraszeni, że cofnęli się i po- 
deszh do trupa dopiero po zastrzeleniu mał-
py-

Zaczęło się śledztwo. Wydawało się jas­
ne, że majtek zabił damę i potem popełnił 
samobójstwo. Jednakże okoliczności dramatu 
wydawały się bardzo niejasne. Oba trupy 
rozpoznano bez trudności i łamano sobie gło­
wę, jak lady Finngal, żona pera (lorda) angiel­
skiego, mogła się znaleźć w tej samotnej willi 
wraz z majtkiem, który wczoraj przybył do 
Southampton.

Właściciel willi nie mógł dać żadnych wy­
jaśnień. Na tydzień przed dramatem willę 
wynajął niejaki Collins z Manczestru, którego 
nie można było odszukać. Ten Collins nosił 
okulary i miał długą rudą brodę, która mogła
być przyprawiona.

Lord natychmiast przyjechał z Londynu. 
Ubóstwiał on swoją żonę i rozpacz jego była 
nie do opisania. Oświadczył, że nic z tej tra- 
gedji nie rozumie.

Zresztą po tym nieszczęściu usunął się 
zupełnie od świata. Mieszka w swoim domu 
w Kensington, w towarzystwie wyłącznie nie­
mowy - służącego i papugi, która ciągle po­
wtarza:

Harry! jestem niewinna!...
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27-my dzień strajku rob. rolnych.
W dniu wczorajszym ogólne położenie 

strajkowe nie uległo zmianom. Oddziały znb- 
wu na dzień 26 kwietnia zwołują zjazdy człon­
ków, bądź zjazdy delegatów, aby od ponie­
działku prowadzić strajk z jeszcze większym 
rozmachem.
PODPISANIE UMOWY W PAŃSTWOWYM 

BANKU ROLNYM.
Dnia 25 kwietnia b. r., w Państw. Banku 

Rolnym, została podpisana umowa, ustalająca 
warunki pracy i płacy dla robotników rolnych 
z maj. Strzelce, pow. Kutnowski (7 folwar­
ków).

NAŚLADOWCY P. KLOTTA.
Niektórzy „inspektorzy” zachwycili się 

zachowaniem p. Klotta i próbują wejść w je­
go ślady. P. inspektor Kowalik z Kalisza, po­
mimo wezwań konferencji robotniczej, nie 
miał czasu przeciwdziałać fabrykantom, ła­
miącym 8-godz. dzień pracy. Ma on znacznie 
ważniejsze funkcje do spełnienia. Oto auto­
mobilami obszarniczemi rozjeżdża po folwar­
kach (np. Zbiersk) wymyśla robotnikom i agi­
tuje przeciw strajkowi.

Natomiast p. Kowalik nie chce jechać do 
Biskupia (pow. Koniński), celem rozpatrzenia 
spraiwy zwierzęcego katowania robotników. 
Groził za to, że Kopiscia każe aresztować.

POMORZE PROTESTUJE.
Na Pomorzu odbył się szereg olbrzymich 

wieców robotniczych i chłopskich, na których 
przemawiał poseł tow. Wolicki. , W wiecach 
tych wzięło udział po kilka tysięcy osób. Po­
licja, wojsko, straż ogniowa, auta ciężarowe i 
osobowe były skonsygnowane, obstawiono 
drogi, by nie dopuszczać ludzi, to też wielu 
towarzyszów z pow. Świeckiego przeprawiało 
się łódkami, by dostać się na wiec. Na wie­
cach tych, poza postanowieniami poparcia ro­
botników rolnych i prowadzenia walki aż do

zwycięstwa, wyrażono oburzenie z powodu 
dzikich represji policyjnych, stosowanych na 
Pomorzu.

ARESZTY I EKSMISJE.
Administrator z Boniewa (pow. Włocła­

wek) wyrzucił pod gołe niebo 3 robotników, 
przyczem zabronił innym robotnikom wpusz­
czać dzieci eksmitowanych do chałup i goto­
wać dla nich strawę.

Sąd pok. III okr. w Jędrzejowie skazał na 
2 tygodnie aresztu tow. Kowalczyka z Pawę- 
zowa za opowiadanie kolegom tego, co słyszał 
na zjeździe.

W Łukowie 17 kwietnia sąd postanowił 
wyeksmitować robotników z trzech folwar­
ków, 23 kwietnia o godz. 10 wiecz. w czasie 
nieobecności robotników, wójt wręczył ich żo­
nom wezwania, nakazujące eksmisję 25 kwiet­
nia. Starosta, gdy udano się do niego o po­
moc, zwymyślał robotników.
DALSZE OFIARY NA STRAJKUJĄCYCH 

ROBOTNIKÓW ROLNYCH.
Za pośrednictwem Warsz. Rady Zwiąż 

ków Zawód, pracownicy gazowni Warszaw­
skiej złożyli jako Ill-ą ratę 228 zł
Zw. Zaw. Kolejarzy 1,000 zł.
Zebrane na wiecu w Pruszkowie 10 zł. 15 gr. 
Zw. Zaw. Wędliniarzy 40 zł.

Chyba, że dźwignie takie „S tudjum ”— 
Związek Polskiego N auczycielstw a Szkół 
Powszechnych —  ten sam, k tó ry  podjął 
wydawnictwo „Polskiej O św iaty Poza­
szkolnej" w chwili, k iedy szczęśliwie nam  
panujące Min. wyznań i ośw iacenia —  u- 
znało, że ten rodzaj ośw iaty nie leży w je­
go polu widzenia...

P rogram  takiego studjum  byłby bardzo 
obszerny: socjologja, psychologja, pedago­
gika, h istorja kultury , m etodyka pracy ku l­
turalnej —  ca ły  uniw ersytet specjalnie 
przystosow any do celów  pracy ku ltu ralnej. 
M arzenie podniesione do stopnia trzeciego.

P iszę: m arzenie. A le w yznać muszę, 
że pom ysły ,p. R adlińskiej nie czynią w ra­
żenia utopijnych. Je s t to um ysł bardzo 
praktyczny i odważny. B ardzo być może, 
że ziści i to m arzenie, jak  tyle innych, że

wspomnimy tylko o B ibljotece U niw ersy­
tetu  Ludowego w Krakowie. Pam iętam , 
czem ta bibljoteka była, zanim  p. R adliń­
ska zaczęła się nią opiekować i w jakim  ją 
zostaw iła stanie, gdy wojna światowa inne 
przed bibljoteczką postaw iła cele.

Życzymy powodzenia!
H enryk Bezm aski.

W poniedziałek, dn. 27 b. m. o godz. 6-ej 
wiecz. w wielkiej sali Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa, Krakowskie Przedmieście 66, War­
szawska Rada Zw, Zaw. zwołuje wiec prote­
stacyjny przeciw represjom wobec strajkują­
cych rob. rolnych. Przemawiać będą tow, 
tow. pos. Kwapiński, pos. Gardecki, Lenga, 
Szczypiorski, Preis, Podniesiński, Witkowski 
i Rączka.

Towarzysze, stawcie się licznie!

* *
*

Tow. Andrzej Strug złożył w  Redakcji 
,Robotnika" na strajkujących rob. rolnych 50 
złotych.

Sprostowanie.
W  „Robotniku” z dn. 21 Ib, m, w korespon 

dencji z pow. Jędrzejowskiego (maj. Ustyczów) za. 
mieszczone zostało przez omyłkę, iz „jakiś jego­
mość, jako przodownik, groził kryminałem". (Po­
winno być „jakiś Jegomość, jako „prawiniik z W ar­
szawy” ..jak sam się przedstawił) groził krymina­
łem"

Drożyzna.
CENY W HANDLU DETALICZNYM.

W tygodniu od 12 do 18 kwietnia (poświą- 
tecznym) panowała na rynku tendencja nao- 
gół spokojna. Większa zmiana cen w kierun­
ku zniżkowym notowana tylko dla masła 
—3,2 proc., jaj — 6, proc., sera i grochu — 
2,4 proc. Równocześnie podniosły się ceny 
szmalcu — 4,9 proc. i warzyw.

Koszt żywności obniżył się w stos. do tyg. 
poprz. o 0,88 proc. (tydz. poprz. +  0,33 proc.).

Na targowiskach zwierzęcych tendencja 
dla cen niejednolita: zniżkowa dla wołów — 
2,9 proc. i wieprzy — 3,6 proc., zwyżkowa dla 
cieląt — 4,8 proc.

CENY BIAŁEGO PIECZYWA OBNIŻONO.
Od poniedziałku, 27 kwietnia, Wydział 

Zaopatrywania magistratu obniża cenę bułe­
czek t. zw. warszawianek z 4 i pół gr. do 4 gr. 
za sztukę w detalu, chleba krakowskiego 
pszennego (400 gr.) z 40 gr. do 36 gr. i zwy­
kłych strucli pszennych z 1 zł. do 85 gr. za
kg. ( - )•

ZBOŻE I MĄKA.
W końcu tygodnia podaż żyta wzmogła 

się, dzięki czemu cena jego obniżyła się z 35 
zł., notowanych w początku tygodnia, do 34 
zł- — 33 zł. 50 gr. za kwintal loco stacja za­
ładowania. Również cena pszenicy obniżyła 
się nieco. Pszenica jest do nabycia po 39— 
40 zł. Tendencja na owies uległa pod koniec 
tygodnia wzmocnieniu. Płacono za średni ga­
tunek około 30 zł., za wyborowe jednak ga­
tunki — wyżej. Jęczmień browarny notowa­
no około 29—30 zł., jęczmień kaszany — około 
25 zł. za kwintal loco stacja załadowania. 
W skutek zwiększonego zaofiarowania, wybo­
rową pszenną mąkę amerykańską i krajową 
pszenną sprzedawano po 63 gr., wyborową 
żytnią pytlową około 60 gr. za kg. wraz z do­
stawą do piekarni. Otręby żytnie od 25 do 27 
gr. za kg. franco Warszawa. (—).
NOWY CENNIK TOWARÓW KOLONJAL- 

NYCH.
Ustalony został pTzez stowarzyszenia i 

związki kupieckie nowy cennik towarów 
mączno-kolonjalnych, który obowiązuje aż do 
odwołania. W porównaniu z poprzednim cen­
nikiem z dnia 24 marca nowy cennik obniża 
ceny następujących artykułów: ryżu „Burma” 
i „Moulmain” z 60 gr do 58 gr., mąki pszen­
nej 50 proc. z 75 gr. do 72 gr., mąki pszennej 
60 proc. z 57 gr do 54 gr. i makaronu krajo­
wego z 1 zł. 38 gr. do 1 zł. 35 gr. za kg. w 
sprzedaży detalicznej. Ceny wszystkich in­
nych artykułów, objętych cennikiem, pozosta­
wiono bez zmiany. (—).

NIE KUPUJCIE W TYCH SKLEPACH!
Oddział walki z lichwą kotn. rządu skie­

rował do sądu do spraw lichwiarskich spra­
wy następujących właścicieli sklepów spożyw-

Zbliska i zdaleka
P R A C A  KULTURALNA.

P. O rsza R adlińska posiada piękną 
k artę  w historji polskich wysiłków ku ltu ­
ralnych. Znam  ją  od la t zgórą dw udzie­
stu, nie przestałem  nigdy podziwiać jej 
w ytrw ałości niezm ordow anej, jej pracowi­
tości nie znającej ani ograniczenia dnia p ra ­
cy, ani świąt, ani w akacji. W ciąż zabie­
ga, k rzą ta  się, mówi i pisze. W ydaje  k siąż­
ki wielkie i drobne przyczynki. W szystko, 
co w ydaje, pełne jest myśli i praktycznych 
pomysłów. W ie, co  inni czynią. Żaden 
objaw  organizacyjny w dziedzinie szkol­
nictw a czy ku ltu ry  wogóle nie u jdzie jej 
uwagi. W  pracy oświatowej Belgji czy 
Stanów  Zjednoczonych jes t tak sam o w  do­
mu, jak  w  W arszaw ie i w Krakowie. J e s t  
doskonałym  źródłem  inform acji. W ciąż 
też „organizuje” . J e s t  poprostu  chora na 
organizowanie. Jestem  pewny, że kiedy 
jeździ tram w ajem , oblicza, ilu przypadko­
wo spotkanych pasażerów  n ad a je  się do 
pracy oświatowej, bądź jako m aterja ł na 
instruktorów , bądź jako m aterja ł na ucz­
niów.

Świeżo p. R adlińska w ydała bardzo 
ciekawą broszurę, k tó rą  gorąco polecam  o- 
byw atelom  interesującym  się pracą kultu- 
r a lną u nas („Studjum  Pracy  K u ltu ra l­
n e j”). M arzy p. R adlińska o tem, aby 
stw orzyć u nas uczelnię wyższą, któraby 
kształciła pracowników różnorodnych p la­
cówek światowych i w spółdziałała w orga­
nizowaniu badań  naukowych w Polsce. S tu­
djum  powinno służyć potrzebom  prak tycz­
nym: powinno kszta łcić  1) nauczyciela 
m łodzieży pracującej i dorosłych, to zna­
czy nauczycieli czynnych w szkołach za­
wodowych różnych typów kursów d okszta ł­
cających, kursów  dla analfabetów , uniw er­
sytetów  ludowych i t. p.; 2) organizatorów  
życia kulturalnego, instruktorów  sam orzą­
dowych, kierowników domów ludowych, 
w ydziałów  wychowawczych zrzeszeń spół­
dzielczych i zawodowych, pracowników o- 
pieki społecznej, instruktorów  fachowych, 
rolniczych, przem ysłowych i t. d.; 3) bi­
b lio tekarzy  bibljotek powszechnych. P.* 
R adlińska pow ołuje się na' wzory am ery­
kańskie —  nie tyle z życia czerpane, ile t 
pomysłów znakomitych pedagogów am ery­
kańskich. Są to m arzenia. P. R adlińska 
myśli o stypendystach sam orządowych, o 
urlopow anych nauczycielach, czy instruk­
torach. Są takie sam orządy? są rządy, 
któreby um ożliwiały podobną specjalizację 
k u ltu ra ln ą?  Znaliśmy dotychczas rządy, 
k tó re „redukow ały" poczynania k u ltu ra l­
ne. I sam a autorka z obowiązku sumienia 
wspomina żałośnie losy „projektu  szeroko 
zakrojonego nauczania o Polsce, Państw ie 
i prawie, p rojektu  ustaw y o obowiązku u- 
trzym ywania kursów dla dorosłych i bibljo-

Szopka łiannowerska.
(Korespondencja własna).

W y s t ę p  k a n d y d a c k i  H i n d e n b u r g a a

ozych: Moszka Kowalskiego (PI. 3-ch Krzyży tek powszechnych, wycofanie projektu  O
11) oskarżonego o pobieranie nadmiernych dokształcaniu młodzieży pracującej..."
cen za masło, -ofji Rżącej (Dobra 79) pocią- W iele innych jeszcze możnaby wvliczyć
gniętej do odpowiedzialności za pobieranie 
nadmiernych cen za mleko oraz Wiktorji Wie­
czorek (Wronia 35), która odpowiadać będzie 
«a pobieranie nadmiernych cen za masło. ( ).

p rzykładów  i sama uw aża za obowiązek 
dodać, że przyczyny tej obojętności czy 
niechęci nie leżą tylko w położeniu ekeno- 
micznem, spoczyw ają również, jak  mówi 
pani R. „w struk tu rze  duchow ei"r

Berlin, 22 kw ietnia 1925 r- 
M adherzy wyborczy R eichsblcku u rzą­

dzili w  ubiegłą niedzielę w H annow erze 
przedstaw ienie polityczne niezw ykle cieka­
we, którego główną a trak c ją  była mowa 
w yborcza H indenburga. S ta ry  wojak, jeże­
li kiedykowiek mówił publicznie, to w K a­
synach garnizonowych, do oficerów i dam  
pułkowych. A ż tu naraz, w  78 roku życia, 
reżyserow ie wylborów zmuisili go do  odczy­
tania dek laracji politycznej i to wobec nie­
byłe jakiego audytorjum , bo złożonego w 
sporej części z reprezentan tów  p rasy  nie­
mieckiej i zagranicznej, w śród których 
przew ażali dżiennikarze i korespondenci 
pism am erykańskich. Celem  bowiem zebra­
nia hanłiowerskiego, było udowodnienie 
światu, że kandydat Reichsblcku sam cho­
dzi, sam  w staje  i s iada na wygodnym fote­
lu, że jak  trzeba, głośno, akcentem  kom en­
dy, w ciągu pół godziny mówi, a raczej 
czyta, słucha innych przez ca łą  godzinę, 
słowem że nie jest w cale sparaliżowanym , 
napół przytom nym  tylko starcem . Całe 
przedstaw ienie hannow erskie robiło w raże­
nie oględzin lekarskich, przyczem  wynik 
nie w ypadł wcale po myśli aranżerów  han- 
nowerskiego przedstaw ienia.

O rganizatorzy wyborczego zebrania 
H indenburga chcieli przekonać opinję za­
graniczną, że H indenburg nie jest żadnym  
m ilitarystą i m onarchistą nienawidzącym  
Republiki. Zaprosili tedy obcych dzienni­
k arzy  do H annow eru na niedzielę po połu­
dniu, a ran o  zorganizowali w ielką rew ję 
różnych związków faszystowskich i bojo­
wych, na k tó rą  ściągnęli parę  tysięcy ludzi 
z całych Niemiec. C ała ta  kom panja w y­
stąp iła  w dawnych cesarskich m undurach, 
hełm ach stalowych, ze sztandaram i czarno­
biało - czerwonymi, ozdobionymi pruskim  
krzyżem  ęelaznyim, niosąc w  szeregach ta ­
blice z m onarchistycznemi, antyc^publikań- 
skiemi napisam i. Co mówił H indenburg do 
delegatów  tych związków w czterech ścia­
nach swego pokoju —• niewiadomo. A le 
wiadomo —  bo widziały to oczy ciekawych 
hannow erczyków— jak sta rv  H indenburg u- 
b rany  w  galow y m undur W ilhelmowskiego 
feldm arszałka, obwieszony orderam i, gwia­
zdami i wstęgami, uroczyście przyjm ow ał 
paradę, na m odłę wojskową, tych w szyst­
kich kom panji i plutonów, uformowanych 
dla obalenia R zeczypospolitej, gw ałtem  i 
mordem. ,

iPo połudńiu, starego wojaka, jak  w 
teatrze, za kulisam i, przebrano, stosownie 
do wymagań roli popołudniow ej. Z d jęto  z 
niego błyszczący m undur marszałkowski, I 
schowano ordery  i zło tą szablę. Odziano i 
go natom iast w czarny, długi, pastorski tu - j 
żurek, na szyi zaw iązano b iało  - czarny 
(pruski) kraw at, zam iast pikielhauby n a - j  
łożono na głowę —  zw yczajny, m ieszczan- j 
ski melonik a doYęki dano trzcinową laskę, j 
Jcharakteryzow any na starego dym isjono-' 

wanego land ra ta  s tanął H indenburg w śród 
starannie, poza zaproszonym i dziennika- 
rzam i niemieckimi i zagranicznymi, dobra- i 
nego audytorium . Z jechały na tę uroczy- i  
stość w szystkie w ażniejsze figury Reichs- : 
bloku, ale aranżerow ie przedstaw ienia po­
chowali w szystkie m onarchistyczne i kap i­
talistyczne tuzy, k tó re mogłyby drażnić a- 
merykańskich, angielskich i francuskich 
korespondentów . Nie było  więc tu ta j ani 
Tirpitza, głównego akuszera kandydatu ry  
H indenburga, ani Ludendorffa, a co najcie­
kawsze, ani żadnego przyw ódcy b aw ar­
skich klerykałów , nie było  właściwie żad ­
nego wybitnego członka ze stronnictw a 
Stresermanna — rzecz politycznie bardzo 
znamienna-

W prow adzony uroczyście —  wyciąg­
n ą ł H indenburg z kieszeni napisaną mowę, j  
k tó rą  odczytał dosyć głośno, ale kiepsko ją 
rozum iejąc, akcentow ał te w łaśnie m iejsca, 
które żadnego znaczenia nie m iałv: robi­
ło to wrażenie źle przygotow anej lekcji, 
wkutej przez tępego ucznia. T reść tej mo­
wy znana iest iuż w W arszaw ie z depesz 
agencyjnych. Poza wieloma frazesam i o 
jedności, wierności i przyszłości narodo­
we! żadnego pozytywnego program u H in­

denburg nie odczytał. Politycznie najw aż­
niejsze jes t to, że autorzy mowy H inden­
burga nie wypowiedzieli ani razu  słowa 
republika, że znają  tylko term in praw no - 
państwowy R zesza  (R eich) i K onstytucją, 
kręcąc się jak  kot około gorącego mleka, 
około faktu, że ten ustrój Rzeszy —  to R e­
publika.

O ile ro la H indenburga ograniczona 
była do w itania się, słuchania, siedzenia i 
ostatecznie, czytania, acz to  istotnie szło 
dosyć kulawo, przedstaw ienie hannew erski6 
ciągnęło się bez skandalu. A le kiedy, we­
dług ułożonego zgóry program u, H inden­
burg musiał jeszcze z pam ięci w yrzec parę 
zdań do zaproszonych dziennikarzy 
obcych, bieg przedstaw ienia się przerw ał. 
Dodany do boku starem u wojakowi sufler 
musiał ostatnie zdania szeptać do ucha 
kandydatow i na P rezyden ta Rzeszy. Z to­
ku tego króciutkiego przemówienia, w ypa­
dało, że trzeba było coś niecoś powiedzieć 
o stosunku swoim do republiki t. j. wedle 
term inologji monarchistów, do „ustro ju
Rzeszy" i do najw ażniejszych dzisiejszych 
zagadnień polityki zew nętrznej. H inden­
burg nie rozumie, nieborak, że jes t tylko
kandydatem  na P rezyden ta i co to znaczy;
uroiło m u się, że o  takich spraw ach w
myśl konstytucji, może mówić tylko po po­
rozumieniu się ze sw ym  kanclerzem  i ze 
swym i m inistram i (bo czy ta ł tylko mowy 
swego króla i cesarza W ilhelm a i nie po j­
muje, że P rezydent R zeszy ma do czynie­
nia z kanclerzem  R zeszy  i m inistram i R ze­
szy). W ypow iedziawszy tedy tylko swoje 
wątpliwości „konstytucyjne" nic w tych 
kw estj ach nie powiedział i to było  właśnie 
najciekaw szą politycznie częścią jego d e ­
klaracji.

Całe przedstaw ienie hannow erskie by ­
ło szopką, nieudałą z powodu tego, że s ta ­
ra  kukła —  H indenburg — nie dopisała. 
W rażenie im prezy hannew erskiej było  na- 
ogół zupełnie ujem ne i jeżeli aranżerom  
szło o przedstaw ienie osobistych i poli­
tycznych kwalifikacji H indenburga na P re ­
zydenta Niemiec, o zatuszow anie złego w ra­
żenia, wywołanego w Europie i w A m ery­
ce, zw łaszcza w Am eryce, gdzie Niemcy 
prow adzą obecnie rokowania o  pożyczki 
d la  przem ysłu, to ten zam iar i cel aranże­
rów  szopki hannew erskiej zupełnie się nie 
udał. i

Dodać należy, że  mowa kandydacka 
Hindenburga tak  go zmęczyła, że przez dwa 
dni musiał, staruszek, odpoczywać w zu­
pełnej ciszy i zamknięciu.

Tym czasem  szanse m onarchistyczne j 
kandydatu ry  H indenburga z dnia na 
dzień się zm niejszają. Stresem ann i jego 
stronnictwo znalazło się w potrzasku, na­
stawionych przez T irpitza i jego przyjaciół 
Pożyczki am erykańskie, szw ajcarskie i ho­
lenderskie, bez których wielki p rzem ysł is t­
nieć nie może, są zagrożone, przez sam fakt 
wysunięcia kandydatu ry  m onarchistycznej. 
Przeciw  Stresem annow i w ystępują publicz­
nie wybitni członkowie stronnictw a nie­
m iecko - ludowego, opow iadając się za kan ­
d y d a tu rą  M arxa. Również w kołach baw ar­
skich klerykałów  panuje wielki rozgard- 
jasz. Chłopi bawarscy, księża i prawie 
wszyscy przyw ódcy p artji — w ystępują 
przeciw  protestantow i i pruskiem u jen era­
łowi Hindenburgowi, i naw ołują do głoso­
wania za katolikiem  M arxem. Siły republi­
kańskich stronnictw : socjalistów, dem okra­
tów  i centrowców, działających coraz zgod­
niej — w zrastają, spoistość się wzmacnia. 
W  szeregach z aś m onarchistycznego Reich- 
sbloku — panu je  rozłam, wzajem ne prze­
ciw sobie intrygi, k łótnie o fundusze w ybor­
cze i świadomość przegranej.

J . M.

Bezrobocie
Według statystyk oficjalnych liczba bez­

robotnych w dn. 18 kwietnia r. b. wynosiła w 
całem Państwie 181,320, w stosunku do tygo­
dnia poprzedniego nastąpiło zmniejszenie licz­
by bezrobotnych o 390 osób.



2>tr. 4 „ROBOTNIK", n iedziela 26 kw ietnia 1925 r.

Sprawy skarbowe
Bilans Banku Polskiego.

W  2-ej dekadzie kw ietnia zapas złota wzrósł 
o 140.000 zł., natom iast ubytek  w alut netto  wyno­
sił 19 milj. zł.

Z pow odu ubytku w alut Bank Polski zniew o­
lony jest dążyć do zmniejszenia obiegu przez r e ­
strykcje k redytow e. W  ziwiązku z tern, portfel 
w ekslowy zmniejszy! się o 14,6 imiljn. zł., suma zaś 
pożyczek zabezpieczonych i zdyskontow anych p a ­
pierów  krótkoterm inow ych o przeszło 1 miljon zł.

Obieg biletów  bankow ych zmniejszył się o 
21,7 miljon. zł., rachunki żyrow e zaś wzrosły o 
4,3 miljon. zł.

Pokrycie kruszcow e biletów  Banku Polskiego 
w ynosi 64Po­
w ydaw anie fantów Loterji Skarbu Narodowego

Komisja Skarbu N arodowego zawiadam ia, iż 
w ydawanie wylosowanych fantów  pierwszej fan­
tow ej Loterji Skarlbu N arodow ego uskuteczniane 
będzie nadal do dnia 28 maja r. b. codziennie o- 
prócz św iąt w  godzinach od 10-ej rano  do 12-ej w 
południe, a nadto  w  czw artki dodatkow o od 6-cj 
do 7-ej w ieczorem  w lokalu K om itetu Zbiórki na 
Skarb  N arodow y przy ul. Złotej Nr. 22.

F an ty  nieodebrane do dnia 28 maja przejdą 
na w łasność S karbu  Narodowego.

U rzędow a T abela w ygranych fantów  jest do 
przejrzenia we w szystkich punktach, k tó re  zaj­
mowały się sprzedażą b iletów  Loterji Fantow ej 
Skarbu Narodowego.

W s p r a w ie
emigracji r e M l w  tui

do N iem iec .
W  dn. 23 kw ietnia r. b. tow . Zdanowski 

i N owicki, z ramienia Komisji Centralnej Zw. 
Zaw., rokowali z przedstaw icielam i n iem iec­
k iego A. D. G. B. (centrali niem ieckich zw. 
zawodowych), oraz związku robotników  roi-, 
nych: tow. tow. Eggertem, posłem  Schmid­
tem  i Kwaśnikiem , w  sprawie w ychodźtw a  
polskich robotników  rolnych do Niem iec.

W  w yniku całodziennej konferencji usta­
lone zostało, iż:

R obotnicy polscy, w  myśl zasady ustalo­
nej przez M iędzynarodową Konferencję Em i­
gracyjną w  Pradze Czeskiej, winni wchodzić, 
jako członkow ie do związku robotn. rolnych 
w  Niem czech.

R obotnicy polscy, będący w  w iększych  
skupieniach, mają prawo, o ile tego zażądają, 
tworzyć specjalne sekcje polskie w  łonie n ie­
m ieckiego związku robotników  rolnych.

Związek robotników rolnych ustanowi 
dla tych tow arzyszów  urzędników, m ówiących  
po polsku, których zadaniem będzie obrona 
ich interesów . *

R ozw ażano rów nież kw estje, zw iązane z 
toczącem i się obecnie m iędzy Polską a N iem ­
cam i rokowaniam i o  um owę emigracyjną dla 
sezonow ych robotników rolnych.

Tow . tow. n iem ieccy oświadczyli, że sto­
ją zasadniczo na stanowisku, iż polscy w y ­
chodźcy winni być całkow icie równoupraw­
nieni pod w zględem  płac zarobkowych oraz 
godzin pracy. Tak samo równouprawnieni być 
winni robotnicy w szystkich innych narodowo­
ści w  N iem czech, oraz robotnicy n iem ieccy w  
P olsce i w  innych krajach.

Ofeie strony stw ierdziły, iż uczynią w szy ­
stko, aby robotnicy polscy traktowani byli 
pod w zględem  ubezpieczeń społecznych zu­
p ełn ie równorzędnie z robotnikami n iem iec­
kimi. A  zatem  winni oni korzystać z ubezpie­
czenia na w ypadek choroby (Kasy Chorych), 
z ubezpieczenia na w ypadek kalectw a przy 
pracy, oraz z ubezpieczenia na starość. Przy-

czem  polscy tow arzysze wyrazili pragnienie, 
aby w  konwencji została ustalona następują­
ca zasada: o ile robotnicy polscy opłacą taką 
ilość w kładek do tych w szystkich instytucji 
ubezpieczeniow ych, która daje im prawo na 
pobieranie później dość znacznych świadczeń, 
sumy, które* zostaną na tej drodzę^zebrane od 
robotników polskich przez niem iććkie insty­
tucje ubezpieczeniow e, winny być przekazy­
wane odpowiednim  polskim instytucjom ubez­
pieczeniow ym .

Rozbieżność zdań pom iędzy przedstaw i­
cielam i polskimi a niem ieckimi ujawniła się w  
sprawie sposobów  rekrutacji robotników pol­
skich przez tak zw. niem iecką „A rbeiterzen- 
trale".

Tow. tow. n iem ieccy wyrazili opinję, że 
angażowanie robotników polskich, winno się 
odbywać przez urzędników „Arbeiterzentra- 
le", rozjeżdżających po teryforjum pólskiem , 
wraz z urzędnikami U rzędów  pośrednictwa  
pracy w  Polsce. Tow arzysze z Komisji C en­
tralnej stanęli na stanowisku, te  rekrutować 
robotnika winny urzędy pośrednictwa Pracy, 
natom iast rola urzędników A rbeiterzentrale 
winna się sprowadzać jedynie do wybierania 
z pośród przedstaw ionych kandydatów, na o- 
kreślonych w  konwencji warunkach, tych ro­
botników, którzy się nadają do pracy na roli.

W  sprawie tej stanow isko m iędzy obu 
stronami nic zostało uzgodnione.

' ----------- ;:o::—*------ .
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W  dniu w czo ra jszy m  od b y ł s ię  V I- ly  
Z jazd  Zw. R ob. S p ó łd z ie ln i S p o ży w có w .

P orząd ek  d z ien n y  Obejm ował: sp raw o­
zd an ia  za r. 1924 oraz sp raw ę p o łą czen ia  
s ię  z e  zw , P o lsk ich  S to w a rz y sze ń  S p oż . i 
z ze sp o łem  k o o p era ty w  p racow n ik ów  p a ń ­
stw ow ych , k om u naln ych  i sp o łeczn y ch .

P rzed  sp raw ozd an iam i z a b ra ł-g ło s  d e­
leg a t M ięd zyn arod ów k i S p ó łd z ie lc z e j, tow . 
Y . M ay, w ita ją c  Z jazd  i w y ra ża ją c  rad ość  
z p o w o d u  d ok on yw ającego  się  p o łączen ia  
cen tra ln ych  zw ią zk ó w  sp ó łd z ie lcz y ch  w  i 
P o lsce .

S p raw ozd an ie  R a d y  N ad zorczej z ło ­
ż y ł tow . K w apińsk i: sp raw ozd an ie  Z arzą­
du —  d e leg a t R ad y  N a d zo rcze j tow . Żer- 
k ow sk i.

S p raw ozd an ia  p rzy ję to  do za tw ierd za ­
jącej w iad om ości.

N a stęp n ie  p r z y ję to  zn aczn ą  w ię k sz o ś­
c ią  g ło só w  n a stęp u ją cą  uch w ałę:

„Zatw ierdzając umowę, zaw artą  dnia 28 m ar­
ca 1925 t. przez R adę N adzorczą Związku R obot­
niczych Spółdzielni Spożywców ze Związkiem 
Polskich S tow arzyszeń Spożywców, Zespołem 
Spółdzielni Spożywczych Pracow ników  P aństw o­
wych i Komunalnych, Związkiem Rewizyjnym 
Spółdzielni Robotniczych i Związkiem Rewizyj­
nym Spółdzielni Pracow ników  Państw ow ych, Ko­
m unalnych i Społecznych, VI Zjazd pełnom ocni­
ków  Związku Robotniczych Spółdzielni Spożyw ­
ców — Spółdzielni z odpow iedzialnością udziała­
mi w W arszaw ie, uchw ala po łączenie się na za­
sadzie U staw y o łączeniu się Spółdziefhi z dnia 27 
kw ietijia 1922 r. ze Spółdzielnią: Zw iązek Polskich 
S tow arzyszeń Spożyw ców  — Spółdzielni z odpo­
w iedzialnością udziałam i w W arszaw ie, na pod­
staw ie bilansów : Związku Robotniczych Spółdziel­
ni Spożywców — Spółdzielni z odpow iedzialno­
ścią udziałam i w  W arszaw ie, zam ykającego się 
sumą Zł. 736.535.75 oraz — bilansu przejmującej 
•suółdżielni, w  myśl art. 11 U staw y p. 2 Związku 
Polskich S tow arzyszeń Spożyw ców  — Spółdziel­
ni z cdpow iedzialnością udziałam i w W arszawie, 
zam ykającego się w  dniu 31 grudnia 1924 roku su­
m ą Zł. 6.792.136.14.—".

W re sz c ie  Z jazd  p rzy ją ł sta tu t p o łą ­
czon ego  Z w iązku  S u ó łd ż ie ln i S p o ży w có w  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk iej, z  u w zg lęd n ie ­

niem  zm ian, p rzew id zian ych  u m ow ą p o łą ­
czen iow ą z dnia 31 m arca b. r.

O brady za k o ń czy ł tow . K w apińsk i, 
d zięk u jąc w szy stk im  cz łon k om  R a d y  N a d ­
zorczej, w  szczeg ó ln o śc i zaś sekretarzow i 
R ady, tow . J a sk u ło w sk iem u , oraz w sz y s t ­
kim  pracow nikom  za w ytrw a łą  p racę w  
ciężk ich  w arunkach.

7 L \ '  x ń

Zw. Rewizyjnego S i l i l i  l i m
T egoż dnia po p oł. od b y ł s ię  Z jazd  zw . 

R ew izy jn eg o  S p ó łd z ie ln i R obotn iczych .
P o  sp raw ozd aniu  cz łon k a  Z arządu, t. 

K ropatsch a  p rzy ję to  w n iosek  z lik w id o w a ­
nia od ręb n ego Z w iązku  R ew izy jn eg o  S p ó ł­
d zie ln i rob otn iczych  z dn. 30  czerw ca  b. 
r., p rzyczem  lik w id acja  m a się  rozp ocząć  
z dniem  27 k w ietn ia  b. r., a p rzep row ad zić  
ją m ają tow . tow. Żerkow ski, K ropatsch  
i G hrystow ski.

W sp ó ln y  Z w iązek  o trzym u je m iano: 
.Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i S p o ży w có w  R zp litej  
P olsk iej" .
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Z j a s d
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Wczoraj Zjazd Związku Polskich Stow a­

rzyszeń Spożyw ców , w  którym bierze udział 
300 delegatów  z całej Polski, uchwalił jedno­
głośnie i wśród entuzjazmu w niosek o połą­
czeniu się ze  związkami: Robotniczych S to­
w arzyszeń Spożyw ców  i U rzędników  Pań­
stw owych, Komunalnych i Społecznych.

Połączone Związki będą stanow iły orga­
nizację o prawie 600.000 członków , i obejm o­
w ać będą nie tylko miasto, lecz 1 w ieś.

Ze sprawozdania złożonego przez Zarząd 
Związku wynika, że działalność Związku mi­
mo trudności rozwijała się pom yślnie. Świad­
czy  o tern zarówno przeprowadzona w alory­
zacja, w  w yniku której kapitały rezerw ow e 1 
udziałowe zosta ły  zabezpieczone przed dew a­
luacją w  50% pełnej wartości złota, jak rów ­
nież i nadwyżka z operacji handlowych za r. 
1924 w  sumie przeszło p ół miljona złotych.

Z działalności niegospodarczej wybija się 
działalność w ydziałów : Propagandy i Lustra­
cyjnego. W ydział Propagandy prow adził sze­
roka propagandę spółdzielczą zarówno dru­
kiem , jak i słow em . Oprócz całego szeregu  
wydanych książek, broszur i plakatów, w yda­
je się stale 3 czasopism a. Pozatem  prowadzi 
się działalność ośw iatow ą w  stow arzysze­
niach. Specjalną uwagę zwrócono też na or­
ganizację kooperatyw  szkolnych.

Sprawozdanie zostało przyjęte, a nad­
w yżkę podzielono, częściow o ją przeznacza­
jąc na zw roty stowarzyszeniom , częściow o na 
pow iększenie kapitałów  rezerwowych.

 ::o ::— — —

Z ^ z e i  k u p có w .
(Wczoraj w sali konferencyjnej mim. przem ysłu 

i handlu rozpoczęły się obrady pierw szego ogólne­
go zjazdu kulpiectwa polskiego.

Na zjazd przybyło  około 200 przedstaw icieli 
Izb handlowych oraz związkowi i zrzeszeń kupiec­
kich.

O brady zagaił anin. przem ysłu i handlu, inż, 
K iedroń, wyjaśniając znaczenie obrad kupiectw a 
w okresie pasyw ności bilansu handlowego. N a- 
czelnem zadaniem handlu polskiego imuisi być zdo­
bycie  rytaków zbytu dla produkcji krajowej. W  
konkluzji m inister zwrócił się do zebranych, alby 
przedstaw ili postu la ty  i życzenia handlu. P o stu ­
la ty  te b ęd ą  poddane życzliwemu badaniu  ze stro­
ny władz rządowych,

Z kolei przem aw iał poseł W ierzbicki, który  
podnosił, że niezawsze słuszne są skargi sfer han ­
dlowych na ciężkie warunki, w takich się znajdu­

je życie gospodarcze Polski, złożonej z dzielnic, 
k tó re  do niedawna należały do trzech różnych or­
ganizmów gospodarczych. Okoliczność, że poszcze- 
góbie dzielnice mają znajomość różnych rynków i 
ułatw ioną penetrację  handlow ą na W schód i Za­
chód, przeznacza Polsce rolę pośrednika między 
W schodem i Zachodem i otw iera przed handlem 
polskim szerokie horyzonty.,

Z kolei referat o ogóilmem położeniu handlu  w y­
głosił p. W artalski.

Zapowiedzianych jest 'kilkanaście referatów.

IFill Z j a s d
hrnwmfast niwiiUryili

W  związku z wyznaczonym na dzień dzisiejs 
szy i jutrzejszy ogpłnyim zjazdem Związku [Miast 
Polskich odbywały się wczoraj obrady burm istrzów 
m iast nie wydzielonych z powiatów. O brady za­
gaił burm istrz m. K utna. p. Klepa, poczem p rze ­
w odnictwa objął ław nik O tw ocka, p. Rainer. P o ­
w italne przem ówienia wygłosili: prezes Rady Miej­
skiej, Baliński, prezydent Jabłoński, dyrek tor De­
partam entu  samorządowego, dr. W eisbrod, prezes 
Związku M iast, dr. Zawadzki, pos. M rozowski, m e. 
cenas Sułigowiski i inni.

P o  sprawozdaniu komisji organizacyjnej, od- 
czytanem nrzez  burm istrza Klepę, dłuiższy referat 
wygłosił p. R ainer, domagając się wydzielenia z 
powiatów w szystkich miast, m ających ponad 10,000 
m ieszkańców, poddania miast mniejszych wydzia­
łom wojewódzkim etc

Zgłoszony rów nież został wniosek, by miasta 
niewydziełone ufundow ały w dowód wdzięczności 
dla W arszaw y dom dla akadem ików. W niosek ten 
przyjęto i p rzekazano odnośnej komisu.

Dziś o godz. 10 o tw arte zostanie walne zebra­
nie Związku M iast. Polskich.

<S/ m i

W syzedł z druku nr. 4 „Robotniczego  
Przeglądu G ospodarczego". Na bogatą treść 
zeszytu składają się następujące artykuły: 
Budżet Państwa polskiego na rok 1925 — S. 
Lewickiego. Przyczyny strajku rolnego — M. 
Nowicki. B ieżące zadania i potrzeby organi­
zacyjne ruchu zaw odow ego — A. Zdanowski. 
Na czele numeru wydrukowano odezw ę M ię­
dzynarodowej Federacji Zw. Zawodowych na 
dzień 1-go Maja.

Zeszyt zawiera ponadto zw ykłe działy: 
życic gospodarcze, sprawy aprowizacyjnc, kro­
nika ruchu zaw odow ego i t. p. Na specjalną 
uwagę zasługują b. aktualne uwagi na margi­
nesie planu budowlanego sfer kapitalistycz­
nych.

Z jn l r a r t i s i r a a g
N a słu p ach  rek lam ow ych  w  W arszaw ie  

w czoraj u k a z a ł się  p lakat, ob w ieszcza jący , 
że  w  dn. 2  —  4  m aja  w  P o zn a n iu  od b ęd zie  
się  Zjazid M on arch istyczn y . N a  a fiszu  po­
d ane są  a d resy  biur organ izacji m onarchis- 
tyczn ych  w  różnych  m iastach  P o lsk i.

Z jazd  ten  b ęd zie , n atu raln ie , n iczem  
w ięcej, jak  ty lk o  szopk ą, w  k tórej w eźm ie  
u d zia ł k ilk u n astu  n ied ow ażon ych  p an iczy-  
k ó w  i zd ziec in n ia łych  arystok ratów . J e s t  
jed nak  r z e c z ą  go d n ą  p od k reślen ia , ż e  ch o ­
c ia ż  m onarch iści s ą  w  P o lsc e  tak  sam o, jak 
kom uniści, an tik on sty tu cyjn em , zm ierzają- 
cem  d o ob alen ia  rep u b lik ań sk iego  u stroju  
P a ń stw a , stron n ictw em  —  to  jed n ak  w o ­
b ec  nich stosow an a  je s t  in na m iara, n iż w o ­
b ec  k om u nistów . B a, n aw et m onarch iści 
c ie sz ą  s ię  sp ecja ln ym i w zg lęd am i n aszej 
ad m in istracji, zw ła szc za  w  grod zie rod zin ­
nym  p. R atajsk iego , w  P ozn an iu , gd zie  ruch  
m ło d z ie ży  m on arch istyczn ej, n iek rępow a-  
n y p rzez n ikogo —  rozw ija  się  w zg lęd n ie
n ajsiln iej.
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R o z m a i to ś c i
PRZEZROCZYSTY CZŁOWIEK. W  W iedniu 

przygotowuje się w ielka w ystawa hygieniczna, 
k tó re j jedną z osobliwości najbardziej przyciąga­
jących będzie prześw ietlone w nętrze ciała ludz­
kiego. Prześw ietlenie odbywa się na podstawie 
m etody prof. Spaltehołza, dzięki k tórej tkank i 
judzkie i zw ierzęce, przesiąkając pewnemi ciecza­
mi, s ta ją  się przezroczyste. M ożna wówczas ob­
serw ow ać wszystkie szczegóły w nętrza organów, 
zwłaszcza gdy się jeszcze poprzednio zabarwi od­
powiednio żyły. P rep a ra ty  oglądano dotychczas 
pod św iatło

IW r. b . (Muizeum Hygieny w  D reźnie wpadło 
na .pomysł ośw ietlania p repara tów  z ty łu  i z b o ­
ków  lampami eilektrycznemi. Efekt b y ł b. dodat­
ni, w nętrza p repara tów  ukazyw ały się w całej swej 
plastyczności. O becnie na wystawie w W iedniu 
przygotowuje się w iększą ilość przezroczystych 
p reparatów  w ośmiu grupach, przedstaw iających: 
system  kostny, organy traw ienia, oddychania i o- 
b iegu krw i, system  nerw ow y i t. d. W  każdej z 
tych grup znajduje się ponadto całe ciało ludzkie 
ze specjailmem wyróżnieniem organów danej gru­
py. W  ten sposób widz otrzymuje iaknajdokład- 
niejeze i najtrw alsze wiadomości o budowie wnę­
trza ludzkiego.

LUDNOŚĆ STANÓW ZJEDN. WZRASTA.
t stycznia r. b. S tany Zjedn. liczyły 114,311,000 
mieszkańców. Stanow i to  przyrost 1,627,000 miesz­

kańców  w ciągu roku  ostatniego. C yfra ta  jest 
czterokrotnie wyższa od cyfry  przyrostu im igra­
cji.

O MIĘDZYNARODOWY • ALFABET FONE­
TYCZNY. Od 20 do 25 kwietnia obradow ała w 
Kopenhadze konferencja m iędzynarodowa w celu 
opracow ania jednolitego międzynarodow ego alfa­
betu fonetycznego (dźwiękowego) i usiłowania 
transkrypcji w szystkich języków, zwłaszcza 
wschodnich, na  ten nowy alfabet. 'W konferencji 
wzięli udział przedstaw iciele: Anglji, Francji, H o- 
landji. Polski, W łoch, Szwecji, Niemiec.

ZASYPYWANIE JEZIORA ZUIDER. Ho­
landia jest jednym z krajów  najbardziej p rzelud­
nionych, W  r. 1830 liczyła  ona 2,6 milionów 
mieszkańców. obecnie 7,3 miljonów. Oddawna 
już, chcąc pozyskać now ą ziemię upraw ną, Osusza­
no jeziora, rozrzucone po  całym  kraju, W wiek u
ub. otrzymano tą  drogą 90 tys. mórg. A le to nie 
w ystarcza już. W obec tego przystąpiono do urze­
czywistnienia starego projektu, by zasypać jezioro 
Zuider, coby dało % miljona morgów nowego 
gruntu.

Już w r 1920 rozpoczęto roboty pod k ierun­
kiem inżyniera Leby i wysuszono 45 tys morgów 
między północną H olandią i W icringen Obecnie 
podjęto dalsze roboty, tak , i i  z całego jeziora ma 
pozostać tylko środkow y kanał w postaci litery T. 
Rybacy i Ich rodziny, k tórzy  stracą chieb z pow o­
du zasypania jeziora, otrzym ają od Rządu odszko­
dowanie w przeciągu 50 lat.

Projekt robót przew iduje ponadto utw orzenie 
wielkich źródeł energii wodnej, co przyczyni się 
do w zrostu orzem yslu holenderskiego W ogóle o­

czekują od olbrzymi ego przedsięw zięcia rozkw itu 
gospodarstw a ikraju. K oszta wykonania obliczono 
na 400 miljonów guldenów.

KSIĄŻKI, KTÓRE N AS NIE DOSZŁY. Na 
podstawie historji pow szechnej lite ra tu ry  można 
stwierdzić, że nieprzeliczona ilość książek, k tó re  
niewątpliw ie zostały napisane, nie doszła nas. Nie 
znamy naw et ich nazw  Aischylos, tragik grecki, 
napisał ok. 70 dzieł (według niektórych źródeł 90), 
a przechow ało się tylko 7 w całości. Sofokles n a ­
pisał 130 tragedji, z których przechow ało się w ca ­
łości tylko 7, 100 zaś w ułamkach, <Po Eurypide­
sie zostało 17 traigedii z liczby 92. Tak samo !i- 

• ryka grecka wykazuje olbrzymie luki, Główne 
przyczyny tych s tra t przypisać należy częstym  po ­
żarom w A leksandrii podczas wojen i barbarzyń­
stwa zdobywców tego miasta. Arabowie w r 672 
w ciągu 6 miesięcy używali zbiorów bibliotecznych, 
jako opału do łaźni miejskich.

Ale także z nowsze) literatu ry  wiele zginęło 
dzieł, p o  części w skutek niszczenia ich przez sa­
mych autorów. G oethe np spah ł swój utw ór m ło­
dzieńczy P- t. „Józef" i farsę p. t. „Nieszczęście ro ­
dziny Jak o b i1 Zaginął ,.Faust Lessinga i dwu­
tomowa powieść Kleista, większa część rękopisu 
.R abina z Becharachu" Heinego W literaturze 
rosyjskiej Gotgol spalił rękopisy własne. Wogóle 
piśmiennictwo każdego kraju  m ole się wykazać u- 
tworam i, których nie zna i nigdy już nie pozna.

HINDENBURG — COHEN. W  b. żarniku kró­
lewskim w Poznaniu znajduje się obraz p. t. .R y ­
nek poznański” pędziła Juliusza K norra. Obraz 
pochodzi z r. 1838 i w formie parady wojskowej 
przedstaw ia szereg osobników, znanych podów ­

czas w IPoznaniu, zarów no Niemców, jak Polaków  
Między innymi znajduje się też wuii Hindenlburga z 
drugiego pokolenia, radca lekarski Cohen van Ba- 
ren. Okazuje się, że kandydat junikrów i zagorza­
łych antysem itów  na prezydenta Rzeszy nie jest 
zupełnie „czysty" od 'krwi żydowskiej,

O DŁUGOŚCI CIAŁA LUDZKIEGO. Miesz­
kańcy  północy są wyżsi, niż południa, O ile cho­
dzi o Europę, to  stosunek ten przedstaw ia się w 
sposób następujący: Norwegia — 1,73 OT<r (prze. 
ciętna długość), Anglja, Szkocja i Szwecja — 1,70, 
Danja 1,6®, Niesncy 1,67 % , Francja 1,65, Rosja 
1,63%. Polska 1,62%, W łochy 1,62. Najwyżsi lu­
dzie to Patagończycy (1,78) i m ieszkańcy Poline­
zji (1,76), najniżsi Lapończycy (1,5 3 %). K obiety 
są  przeciętnie 0 6  — 7% niższe od mężczyzn.

Klasy dobrze usytuowane pod względem ma­
terialnym  cieszą się naogół wyższym wzrostem. 
O prócz tego stw ierdzono przy poborach wojsko, 
wycb, że niezamożni mieszkańcy mniejszych gmin 
sa niższego wzrostu, an iżeli większych.

STRACH PRZED FATALNĄ 13-ką. Na ca- 
łym święcie (kulturalnym!) panuje mocno zakorze­
niony strach przed 13-ką. W  krajach europej­
skich często śię zdarza, że ludzie nie chcą miesz­
kać  w* domu pod numerem 13, lub w pokoju ho­
telowym pod tym numerem. W  Ameryce sprawa 
przedstaw ia się jeszcze gorzej, zdarza się bowiem, 
te w drapaczach, liczących 20 pięter i więcej, nie 
można wynająć 13-g0 piętra, Tak np w Filadelfii 
praw ie wszystkie 13-te piętra św iecą pustką. P e . 
wien dowcipniś zaproponował, by w przyszłości 
nad 1'2-em piętrem  budowano odrazu 14-te.
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W iedeń, 19 kw ietnia,

■Przyjechałem do W iednia, by przygotow ać 
w szystko na miejscu dla wycieczki TUR-a, p lano­
wanej na SI maja ib. r.

W szystkie przygotow ania pomyślnie zakoń­
czyłem. Dużą poimoc okazali mii tow, dr. Helena 
Bauerów,a i tow arzysze z W ydziału oświatowego 
partji’ — Thaler, a zwłaszcza Jenschik- P rzy jrza­
łem  się tu  organizacji robotniczych w ycieczek za­
granicznych, k ierow anej przez wtsponłniany wy­
dział W  roku bieżącym  zapisanych uczestników , 
k tó rzy  zapłacili luib jeszcze p łacą swe ra ty  (robot­
nicy uiszczaną należytości ratam i przez całą zimę), 
jest około 2 tysięcy. Zorganizowane są w yciecz­
ki do Szwajcarii (8 dni), na morze Śródziemne i do 
W ioch (12 dni), nad A driatyk (8 dni). O to prze- 
dem ną pięknie wydana broszura, zaw ierająca do ­
kładne programy, obliczenia ra ta lne, mnóstwo 
ilustracja z w ycieczek przeszłorocznych, opis miej­
scowości, k tóre ma silę zwiedzić w roku bież,, i t.d. 
K om itet w ycieczkow y wydaje nawet własne pismo 
ilustrow ane, pośw ięcone ,.Kulturze urlopów'*' — 
miesięcznik „In die w rite  W elt". W  Nr. 3 (mar­
cowym) tego czasopism a znajdujemy program  wy­
cieczek już na rok 1926: projektow ane są w yciecz­
ki do Paryża, do W łoch etc, T o w. Jensch ik  za­
pew niał mię., że w  jednym z najbliższych lat zor­
ganizowana zostanie wycieczka — do Ameryki... 
W ycieczki bow iem  zagraniczne — mimo ciężkie 
dla Aiustnji czasy — m ają niezw ykłe powodzenie. 
R ozpytyw ano mię, czy dałoby się urządzić wy­
cieczkę do Polski.

N aturalnie, obok wycieczek zagranicznych, 
istnieje ogromny ruch turystyczny socjalistyczny 
w ew nątrz kraju, zwłaszcza wysokogórski. S pe­
cjalne ilustrow ane pismo „Natuirfreund" jest orga­
nem potężnego robotniczego związku „Przyjaciół 
p rzyrody’*. W łaśnie w ostatnich dniach otw arta 
została w' W iedniu nowa pracow nia fotograficzna 
wyłącznic dla użytku członków  związku, tiurystów- 
robotników .

A le wróćmy do naszej własnej wycieczki.
Program  pobytu w W iedniu rozłożyliśmy na 

4 dni. Przedstaw ia się — narazie —- jak n astę ­
puje:

I dzień. Zwiedzanie parlam entu i ratusza. 
Przyjęcie przez tow burm istrza. W ykład tow . H. 
Bauerow ej o austrj ruchu robotniczymi. Fotogralja,

P o  południu. Miejska rada szkolna: objaśnie­
nia kierownika, tow. GlóokJa. Zwiedzenie centrum 
m iasta — Burgu, ka tedry  Stefana etc.

W ieczorem . Opera.
U dzień. Zwiedzenie zamku w Schonbrunn. 

Stow arzyszenie „Przyjaciół dzieci". O biad w 
Sćhónlbrunnie.

Po południu. Zwiedzenie miejskich prac b u ­
dow lanych na FucbsertfeLd, tam że biiblijoteki ro b o t­
niczej. K ooperatyw y. Zamówiony specjalny wagon 
tramwajowy.

W ieczorem. T eatr — dram at.
III dzień. Muzeum sztuki (Kum*thistor.isches) 

O bjaśnień udziela dr. M arkowicz. Zwiedzenie re ­
dakcji i drukarni „Aobeiterzeitung" oraz party j­
nego wydziału oświatowego. Objaśnień udzielają 
tow. tow. z wydziału.

. Po południu. Miejskie ogrody dziecinne. W y­
cieczka na K ahlenberg — specjalnym tramwajem,.

IV dzień. Gailerja sztuki spóicze.sncj. Dom lu­
dowy (Volksheim).

Popołudnie wolne. Wieczorem odjazd.
Jak  widać z powyższego, nasza w ycieczka 

TUR-a zajmie się przedew szystkiem  instytucjam i 
oświatowemi. Dlatego też tak jest pożadany udział 
pracow ników  TUR-a. K. Czapiński.
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Sztuki plastyczne.
W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  T Y M O N A  N I E ­

S I O Ł O W S K I E G O  I S T A N I S Ł A W A  
I G N A C E G O  W 1 T K 1 E W C Z A  

( Salon Sztuki Czes ław a Garlińskiego,  
kwiecień  —  m aj  1925 r.).

P. N iesiołow ski w ystaw ił kilkanaście 
aktów i kom pozycji figuralnych. Przem a­
w iają one do mnie soczystością sw ych*po­
łączeń barwnych i swą śm iałą stylizacją  
ciała kobiecego. Znawcy utrzymują, że 
przypom inają one bardzo ostatnie prace 
P icassa . N ie w idziałem  ostatnich rzeczy  
Picassa w oryginale i nie wiem, do jakiego  
stopnia to tw ierdzenie jest słuszne.

J eszcze  kilka słów  o licznych portre­
tach p. W itkiewicza. W  w iększości z nich p. 
W itkiew icz powraca do tak pogardzanego  
niegdyś przez siebie naturalizmu. N iekiedy  
tylko n iezw ykłe wyciąganie lub skracanie 
kształtu  albo niesam owita stylizacja barw­
na przypom inają manjerę daw niejszą.

M. W.

W y sz ło  z druku w  p rzek ład z ie  po lsk im  
znakom ite d z ie ło  K arola K au tsk y‘ego:

REWOLUCJA PROLETARJACK A I JEJ
P R O G R A M ,

z przedm ow ą autora do p o lsk iego  w y d a ­
nia oraz z p ortretem  jego.

P rze ło ży ł W . K ie leck i.
K siążk ę tę  (232 str. dużego  form atu) 

w yd a ła  S p ó łd zie ln ia  w y d aw n iczo  .  k sięgarska  
„N ow e życie**, na której c ze le  sto i senator  
to w . Fr. Prauss.

O  k sią żce  tej w k ró tce  n ap iszem y o b szer ­
n ie.

O b r a d y
Sesja druga

W czorajsze posiedzenie rozpoczęło się z o- 
'późnieniem z pow odu nieobecności mówców za­
pisanych do głosu. M arszałek  presił, aby na przy­
szłość unikali tego, w  przeciw nym  bowiem razie 
u je  zakończy się debaty  w  przepisanym  term inie.

Przystąpiono do dalszej dyskusji budżetow ej.

DALSZA DYSKUSJA BUDŻETOWA.
Pos. P. W asyńczuk (kl. ukr.) nazywa budżet 

budżetem  Państw a m ilitarystyczncgo i policyjne­
go (Marszałek zwraca uwagę, że wolno krytyko­
wać Rząd, ale nie Państwo (!??). Budżet jest an- 
tychłopski i niedem okratyczny. R ząd rodziny 
G rabskich jest wybitnie reakcyjny a jego system 
podatkow y doprow adził do głodu i zniszczenia 
Rusi. Za agitacją przy składaniu deklaracji szkol­
nych nastąp iły  w kw ietn iu  masowe aresztow ania. 
O dbudowa kraju jest także terenem  do upraw ia­
nia polityki wrogiej względem mniejszości n a ro ­
dowych. W stąpienie p. Thugutta do Rządu nie 
polepszyło sytuacji. Jego  obecność w Rządzie —  
to mydlenie oczu zagranicy. U staw y językow e 
są tylko fikcją, a okólniki P- R atajskiego, okólni­
ki sprzeczne z K onstytucją, nadal obowiązują.

Klub ukraiński będzie glosow ał przeciw ko 
budżetc wi.

Pos. Chądzyński (N. P. R.) omawia kryzys 
gospodarczy i ubolew a, że sezon w iosenny został 
stracony dla ruchu budow lanego, k tó ry  miał 
zmniejszyć bezrobocie. W ysuw a się u nas wciąż 
hasło wzmożenia produkcji i eksportu, a czyż mo­
że być nasz węgiel tańszy od niem ieckiego, jeśli 
chleb jest u nas droższy, aniżeli w Niemczech. 
Rząd zbyt małe asygnuje na pom oc dla bezrobo t­
nych.

N astępnie mówca usiłuje w ybielić w icem inistra 
p racy Jankow skiego za jego stanow isko w obec­
nym strajku rolnym i czyni za niespraw iedliw e o- 
rzeczenie komisji odpow iedzialnym  Min. P racy p. 
Sokala, k tó ry  jakoby z ram ienia P. P. S. siedzi w 
Rządzie (różne okrzyki na ławach P. P. S.).

Dalej mówca om awia zamachy przedsięb ior­
ców  na zdobycze klasy  robotniczej, pomimo to 
stronnictw a robotnicze nie rob ią  trudności R zą­
dowi. Czynić to będą  w szakże ty lko  dopóki Rząd 
p. G rabskiego będzie bezpartyjnym  Rządem sa­
nacji i popraw y stosunków . W polityce w ew nę­
trznej Rządu niem a jednolitości. Ten stan długo 
trw ać nie może i Rząd będzie musiał wyjaśnić 
swoje stanow isko. Brak w  budżecie śladów  t sz- 
czędności. Na policji oraz w gospodarce ko lejo­
wej, wojskowej i leśnej możnaby wiele zaoszczę­
dzić. W cbec budżetu nie zajm uje stanow iska ne­
gatywnego. W  stosunku do R ządu klub mówcy 
zastrzega sobie w olną rękę.

Pos. Bryl (Zw. Chł.) stwierdza, że przem ysł j 
nie dorósł do swej roli. P racuje za drogo i nie jest ■ 
zdolny do konkurencji. Rolnictw o natom iast tra k ­
tow ane jest po macoszemu. P olityka celna, k re ­
dytow a i ochronna przem ysłu doprow adziły  wjeś 
do nędzy. Na w si bezrobocie jest w iększe, ani­
żeli po  m iastach. Przem ysł naftow y jest w rękach  
obcych kapitalistów , a byli naw et posłowie, któ- 
rzy  pomogli im w utw orzeniu k arte lu  (Głos: Ja­
cy posłowie?). Pos. Szydłow ski dostał od k a r­
telu naftowego znaczną sumę.

Dalej mówca naw ołuje do oszczędności na 
drodze redukcji oraz do porozum ienia się z sąsia­
dami, aby módz ograniczyć nasze w ydatki Woj­
skow e. N astępnie przypom ina Rządowi, iż do­
tychczas nie wniósł ustaw y o zabieraniu akcji i 
ziemi za zaległy p oda tek  majątkowy.

W polityce kresow ej niem a polityki, a jest 
łatanina. J e s t kom binacj Thugutt — R atajski, 
a ostatnio doszedł trzec i m ędrzec wschodni p. 
St. G rabski (W esołość). W inę za złą adm in istra­
cję ponoszą także stronnictw a sejmowe. Mamy 
zbyt wiele policji. U rzędnicy państw ow i po sp ra­
wiedliwość odsyłają do P aryża do Ligi Narodów.
Z wymiaru spraw iedliw ości żadne stronnictw o nie 
jest zadowolone. A dm inistrow anie lasami państ- 
wowemi jest peniżej krytyki. W ytykając b raki 
w zarządzie wojskowym, pos. Bryl podnosi, że 
snać p. M inister S ikorski źle się czuje w swoim 
resorcie, gdyż szuka zajęcia W innym. Rząd nie 
odpow iada na in terpelacje, lub odpow iada tak, 
jak mu każe adm inistracja.

Jeśli R ząd n ie  pomyśli o bezrobotnych na wsi, 
to będziem y głosowali przeciw ko Rządowi.

Pos. Taraszkiewicz (kl. Bialor.) stw ierdza, że 
od 3 — 4 la t jest coraz gorzej, zwłaszcza na wsi, 
w brew  optymizmowi Prem jera, a raczej zgodnie 
z przepow iednią p. W itosa, że będzie gorzei. Zły 
stan ma swoje źródła w w arunkach politycznych 
Polska nie może straw ić ziem, k tóre  pochłonęła

K R O N I K A  
P O L I T Y C Z N A , i

n o w y  m i n . r e f o r m  r o l n y c h .
W c z o ra j  po  p o s ie d z e n iu  R a d y  M in is t ró w  

p re m je r  G r a b s k i  u d a ł  się do  B e lw e d e ru ,  gdzie  
p rz e d s ta w i ł  P re z y d e n to w i  R zp li łe j  do  z a tw ie r .  
dze n ia  dym is ję  min. K o p c z y ń sk ie g o  oraz  n o ­
m in ac ję  p . J ó z e f a  R a d w a n a ,  z a s t ę p c y  p re z e s a  
Gł. U rz ę d u  Z iem skiego ,  n a  k i e r o w n ik a  Min. 
R e fo rm  R o ln ych .

IN ST Y T U T  R A D O W Y .
W  g m a c h u  S e n a tu  o d b y ło  się w czo ra j  pod  

p r z e w o d n ic tw e m  M a r s z a łk a  T rą m p c z y ń s k ie -  
go z e b ra n ie  K o m i te tu  D a ru  N a ro d o w e g o  d la  
M arji C u r ie  - S k ło d o w sk ie j ,  k tó r a  p r z y b y w a  w  
p o ło w ie  m a ja  r. b . do W a r s z a w y  n a  u ro c z y ­
s tość  p o św ię c e n ia  k a m ie n ia  w ęg ie ln e g o  p o d  

i dn iach  In s ty tu t u  ra d o w e g o  jej im ien ia .

Sejmu.
Posiedzenie 196,

(Protesty na prawicy). Cala Anglja jednym głosem 
woła, że Polska nie pow inna posiadać tych ziem.

N astępnie mówca przy tacza cały szereg fak­
tów  sam owoli adm inistracyjnej na kresach, przy- 
czem  z ław Białorusinów i Ukraińców pada sze­
reg ostrych okrzyków pod adresem obecnego na 
sali Min Sprawiedliwości, za co pos. Wojewódzki 
zostaje przywołany do porządku. „Rząd nie tu sie­
dzi, Rządem jest Muraszko—woła pos. Taraszkie­
wicz — nie mamy do sądów nietylko zaufania, a- 
le  nawet szacunku. (Pos. W asyńczuk: Do sądów  
zaborców nie można mieć szacunku. Marszalek 
przywołuje posła W asyńczuka do porządku) 
Przyszliśm y do Sejmu, aby lojalnie w spółpracc- 
wać, lecz łudziliśm y się, że konsty tucja i trak ta ty  
obowiązują. P rezydenta N arutow icza zam ordow a­
no tylko za to, żeśmy na niego głcsowali. Musi­
my pow iedzieć masom, aby się przygotow ały  do 
wojny społecznej z burźuazją.

Rządowi reak cy jn i - klerykalnem u zaufania 
nie udzielimy.

Marszałek zarządził przerwę obiadową.
Po przerw ie pierw szy zabrał głos poś. F ider- 

kiewicz (Niczależ. P. Chł.), k tó ry  zarzucił lew icy 
tchórzostw o i nieudolność (Pos, Smoła: Pan jest 
tak zwany August II Mocny).

Marszałek: Panie Smoła, Pan się przez św ię­
ta nic nie zmienił i dalej przeszkadza.

Pos. Fiderkiewicz: Rząd p. G rabskiego prze­
sunął się na praw o. Mamy uzdrow iony pieniądz 
ale jego siła kupczą jest słaba. Sanację przepro- 

i w adzono kosztem  ludu pracującego, zaś kap ita li­
ści lokują swe kap ita ły  zagranicą i ich p G rab­
ski nie potrafi zmusić do płacenia. N astępnie mow 
ca omawia spraw ę bezrobocia  i emigracji, sp ra ­
w ę reform y rolnej, spraw ę w ydatków  na policję 
i wojsko i stw ierdza, że złodzieje korzystają  z 
bezkarności, a po w ięzieniach siedzą robotnicy, 
młodzież, a naw et dzieci za ten  niby komunizm 
(Głos na prawicy: Skrzypa nie będzie mial co mó- 

! wić, to jest niedozwolona konkurencja. W esołość) 
Budżet uchwalimy, k iedy będzie nasz chłopski 
rząd.

Pos. Skrzypa (komunista) podkreśla  rozwój 
przem ysłu (!!). W Rosji sow,, gdy w  Polsce klasy 
posiadające doprow adzają kraj do ruiny. D owo­
dzi, że podatk i są w Polsce zbyt w ielkie i ludność 
w iejska musi się wypnzedawać. W Polsce mili- 
taryzm  jest stosunkow o 5 razy  w iększy, aniżeli w 
Rosji (11). Spraw y ukraińskiej i b iałoruskiej nic 
można inaczej rozw iązać, jak  przez przyłączenie 
tych ziem do zw iązku republik  radzieckich. (Pos. 
Dubanowicz: Panie Marszałku, trybuna nie może 
być nadużywana do wygłaszania takich rzeczy).

Pos. Popiel: Sow iety podpisały  tra k ta t ryski.
Pos. Skrzypa: W  defensyw ie jest planow any 

zam ach na pos. P rystupę  (Głos: Co za megaloma­
nia!) W reszcie mówca kończy napaściam i na le ­
w icę sejmową i w yrażeniem  nieufności Rządowi.

Pos. Kwiatkowski (Ch. D.) uw aża, że zbyt 
mało jeszcze u nas redukow ano. Przyw óz a rty k u ­
łów  zbytku należy ograniczyć do minimum. P od ­
nosi drożyznę artykułów  codziennej po trzeby o- 
raz  stosunkow ą w ysokość podatków  pośrednich. 
N aw iązując do w ywodów przedm ów cy, żałuje, 
że w icem arszałek Poniatow ski słów pos. Skrzypy 
nie zauważył.

W icemarszałek Poniatowski. Dostarczone mi 
już tę  część stenogram u i isto tn ie jest tam  zdanie,
0 k tórem  p. Skrzypa w iedział doskonale, że w 
polskim Sejmie w ygłaszać go nie wolno, a zmie­
rza ł tylko do tego, aby to  do stenogram u w prow a­
dzić. W obec tego, że gdybym słyszał to  zdanie 
niew ątpliw ie nie dopuściłbym  do jego w ygłosze­
nia, stw ierdzam , że zostanie ono usunięte ze s te ­
nogram u dla przypieczętow ania n iedopuszczalno­
ści tego rodzaju  tw ierdzeń w polskim Sejmie.

Pos. Kwiatkowski żałuje, iż mamy mniej lu­
dzi zamożnych, aniżeli zagranicą. B łędy po p e ł­
nia się w  polityce zarów no w ew nętrznej jak i : a- 
gramicznej. S trajk i rolne są  tego rpdzaju objawem. 
Mówca niby to robotniczej partji żałuje, że Rząd 
nie okazał dostatecznej energji, ażeby masom „u- 
przytomnie**, do jakiej biedy doprowadzają!

W inę niezrealizow ania reform y rolnej, mówca 
przypisuje lewicy. Nie podoba mu się także po li­
tyka kresow a Min Thugutta.

Na tem ukończono rozprawę ogólną nad art
1 ustawy skarbowej. Rozprawę szczegółową od­
roczono do następnego posiedzenia.

O dczytano jeszcze in terpelacje i wnioski, po- 
czem M arszałek o godz. 7 zam knął posiedzenie.

Następne w poniedziałek o godz. 10 m. 30 
rano.

N a z e b ra n iu  w y ło n io n o  W y d z ia ł  W y k o ­
n a w c z y  K o m ite tu ,  k t ó r y  zajm ie się z o rg an izo ­
w a n ie m  p rzy jęc ia  i u ro cz y s to śc i .  W  sk ła d  
k o m i te tu  w esz li :  r e k t o r  K rz y s z ta ło w ic z  (p r z e ­
w o d n icz ący ) ,  d o k to r o w a  Z a b o ro w sk a ,  inż. S ło ­
n im ski ,  R a u e r  i S iec ińsk i .

PRZYJAZD POSŁA.
P o s e ł  p o lsk i  w  M o s k w ie  p .  S. K ę t rz y ń s k i  

■wyjechał w c z o ra j  d o  W a rs z a w y .
PLANY SOWIECKIE.

U w a g ę  z w r a c a  f a k t  r e d u k c j i  b a r d z o  l icz ­
n e g o  d o ty c h c z a s  s k ł a d u  p o s e l s tw a  so w ie c k ie ­
go w  W ie d n iu  do m in im um , a ró w n o c z e śn ie  
p o w ię k s z e n ie  sk ł a d u  p o s e l s tw a  w  A te n a c h .  
F a k t  te n  k o m e n tu ją ,  j a k o , p rz e n ie s ie n ie  ceTl- 
t r a l i  p ro p a g a n d y  k o m u n is ty c z n e j  z W ie d n ia  do  
A te n ,  w  z w ią z k u  z a k tu a l n ą  o b e c n ie  k w e s t j ą  
p ro p a g a n d y  k o m u n is ty c z n e j  w  p a ń s tw a c h  b a ł ­
k a ń s k ic h  i p la n a m i K o m in te rn u  z so w ic ty z o -  
w a n ia  B a łk a n ó w .

„N O W A  T A K T Y K A  “.

K o m u n is ty c z n a  P a r t ja  R o b o tn ic z a  P o lsk i 
w y d a ła  śc iś le  ta jn y  o k ó ln ik , w  k tó ry m  n a k a ­
zu je  sw y m  z w o le n n ik o m  w y s tą p ić  w  dn. 1-go 
M aja  w  n o w y  sposób , o rg an izu jąc  o b ch o d y  
m ajo w e  sam o is tn ie  i p rz e c iw s ta w ia ją c  się o b ­
ch o d o m  u rz ą d z a n y m  p rz e z  P . P . S.

K . P . R . P . u w a ż a  d z ie ń  1-go M aja , jak o  
z a c z ą te k  no w ej d z ia ła ln o śc i „ re w o lu c y jn e j1* w  
P o lsce .

A R E SZ T O W A N IA ,
W  o s ta tn ic h  d n iach  p o lic ja  p o li ty c z n a  d o ­

k o n a ła  lic zn y ch  a re s z to w a ń  w śró d  p o d e jrz a ­
n y ch  o k o m u n izm .

C zę ść  a re s z to w a n y c h  po  p rz e s łu c h a n iu  
zw o ln io n o .

POLSKO-CZESKIE UMOWY FINANSOWE.
(PAT.). W  celu definitywnego załatw ienia 

spraw technicznych, związanych z podpisaniem u- 
mowy likwidacyjnej, pozostali w* W arszawie czloh- 
kowie delegacji likwidacyjnej czechosłowackiej.

W  czw artek, dn 23 b. m.. zostały podpisane 
następujące umowy finansow e pomiędzy 'R epubli­
ką Polską i Czechosłowacką: 1) w sprawie zapo­
bieżenia podwójnemu opodatkow aniu, 2) w sp ra ­
wie podatków  bezpośrednich i podatków  spadko­
wych, wreszcie 3) w sprawie pomocy praw nej w 
spraw ach podatkow ych. Ze strony Republiki Cze­
chosłowackiej podpisał umowy min. pełnomocny, dr. 
Vlasak, ze strony  iRzplite) Polskiej — sędzia Naj­
wyższego T rybunału Administracyjnego, dr. Birk- 
felner.

Po podpisaniu tych umów, członkowie delcga- 
rii czechosłowackiej, z m inistrem pełnomocnym 
Vlasak em na czele, odjechali w czoraj o gdz, 11.40 
przed południem do Pragi.

RADA MINISTRÓW.
R ada M inistrów  na posiedzeniu w dn. 25 b. m. 

powzięła następujące uchwały:
U stanow ienie wykazu, stanowisk dla działu G e ­

neralnej Dyrekcji poczt i telegrafów.
(Policzenie oficjanłom kancelaryjnym  czasu 

służby spędzonego w charak terze  pomocnika kan­
celaryjnego i w czynnej prezencyjnei służbie woj­
skowej.

R ozporządzenie zatw ierdzające zmiany s ta tu tu  
Banku Ziemiańskiego w W arszawie, uchwalone 
przez ogólne zebranie władz Tow. K redytowego 
Ziemskiego w W arszawie w  dn. 29 października 
1924 r.

Rozporządzenie w* sprawie podwyższenia ka­
p itału  zakładowego Państwow ego Banku Rolnego 
do sumy zł. 25 miljpnów.

Pro jek t ustaw y o zasiłkach wojskowych (dla 
rodzin pow ołanych do służby czynnej w wojsku).

P ro jek t ustawy w sprawie ratyfikacji konw en­
cji konsularnej między (RzpHtą Polską a Republiką 
Estońską, podpisanej w Tallinie (iRewllui) dn. 14-go 
stycznia 1924 r.

Wnicseik ministra wyznań religijnych i ośw ie­
cenia publicznego o upow ażnienie do oficjalnego 
przystąpienia imieniem R ządu Polskiego w p o ro ­
zumieniu 7. zainteresow anym i ministrami do p ro ­
jektow anej Bałtyckiej Komisji Geodezyjnej.

Rozporządzenie w spraw ie utw orzenia Rady 
Naczelnej W ychowania Fizycznego i P rzysposobie­
nia W ojskowego, oraz wojewódzkich i pow iato­
wych kom itetów  wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego.

P ro jek t ustaw y o zapobieganiu chorobom za­
wodowym i ich zwalczaniu.

P ro jek t ustaw y dotyczący zmiany rozporzą­
dzenia R ady M inistrów  z 10 maja 1920 r .  o w pro­
wadzeniu na obszarze Rzplitei ustawy wojskowego 
postępow ania karnego.

'Projekt ustaw y o ratyfikacji tra k ta tu  koncy- 
ljacyinego i arbitrażow ego ze Szwajcarią.

Ustanow ienie na r. b. m edalu pam iątkow ego 
3-go Maja.

„ Z w y c ię s k i  p o c h ó d  
S o cja lizm u * 1*

U k aza ł s ię  n ow y  num er „L atarni11, za w ie ­
rający pracę to w . dr. A lfreda  K riegera p . t. 
„ZW Y C IĘSK I POCHÓ D SO C JA L IZ M U 11. 
J e s t  to  już dw u n asty  num er te g o  w a żn eg o  w y ­
d aw n ictw a , red agow an ego  p rzez  to w . p osła  
C zap iń sk iego . P oczynając od  te g o  num eru  
pom yśln ie  rozw ijająca się  „L atarnia11 w y c h o ­
dzi w  now ej, p iękn ej sza c ie  —  m ian ow icie  w  
czerw on ej o k ła d ce , z  ładną w in jetą . S ądzi- 
tw i naszym  organizacjom  m asow y kolportaż  
broszur „Latarni*1.

N ow a  broszura p rzed staw ia  w  krótkim  
zarysie  historję n o w o czesn eg o  socjalizm u —  
za ło żen ie  p ierw szej M iędzynarodów ki, w a lk ę  
o praw a w yb orcze , o  w o ln o ść  o b yw ate lsk ą . 
D alej op isuje to w , K rieger tw o rzen ie  partji so ­
cja listyczn ych  w  E uropie i za ło żen ie  drugiej 
M ięd zyn arod ów k i w  roku 1889. D alej m ów i o  
w ojn ie, o  rozłam ow ych  próbach kom unizm u i 
o  p otężn ym  w zro śc ie  socjalizm u po  w ojn ie . 
O bszern ie ch arakteryzuje p racę  socja lis tów  w  
Belgji; n astęp n ie  m ów i o  p racy  socja lis tycz­
nej w  Austrji, zatrzym ując s ię  zw łaszcza  przy  
p racy  socja lis tów  w  sam orządzie w ied eń sk im ; 
dalej om aw ia  rozw ój partji pracy w  Anglii. 
P rzech od ząc do  o sta tn iego  etap u  w  z w y c ię ­
skim  p och od zie  socjalizm u m ięd zyn arod ow ego  
om aw ia  p ow ojen n e z jed n oczen ie  socja lis tycz­
nych  partji w  Ham burgu oraz cyk! tych  za ­
gadnień , k tóre o b ecn ie  stają przed  socja liz­
m em . (Spraw a pokoju , Liga N arod ów , p roto- 
k u l gen ew sk i, spraw a od szk od ow ań  n iem iec ­
k ich  i t. d.).

A utor k oń czy , stw ierd zen iem  faktu  o -  
grom nego rozw oju  socjalizm u po  w ojn ie, do  
k tórego  garną się  o b ecn ie  o b ok  proletarjatu  
m iejsk iego  ta k że  m asy rob otn ik ów  ro ln ych  i 
ch ło p ó w  m ałorolnych .

C ena każdej „Latarni*1 w yn osi 25 groszy. 
W szy stk ie  organizacje partyjne w in n y  n a ty ch ­
m iast p rzesłać  zam ów ien ia  do  C. K. W . P . P. 
S., W areck a  7.

N ajbliższa broszurą „Latarni** b ęd z ie  w a ż ­
na p raca to w . sen , St. Posnera: „D em okracja  
w  P o lsce  i jej w ro g o w ie1*.
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TELEGRAMY
Przed wyborami Prezydenta Rzeszy
W  PRZEDDZIEŃ WYBORÓW.

Berlin, 25 kwietnia (PAT). W  przede­
dniu jutrzejszych wyborów Prezydenta Re­
publiki agitacja wyborcza przybrała cha­
rak ter o wiele intensywniejszy, aniżeli pod­
czas wszystkich wyborów lat poprzednich. 
Pomimo dżdżystej pogody panuje na uli­
cach bardzo ożywiony ruch. Niektóre ga­
zety rozdawane są darmo. Polityczne roz- 
namiętnienie znajduje swój wyraz w coraz 
częstszych starciach ulicznych. Około po­
łudnia na poczdamskim placu na skutek 
zajść musiała interwenjować policja. Po 
południu w zachodniej części miasta jeden 
z członków drużyny Reichsbanner został 
zabity przez nacjonalistów. Pisma lewico­
we uważają zwycięstwo M arxa za pewne, 
jednakże sądżą, że kandydatura lewicy 
przejdzie nieznaczną większością głosów.

Prasa prawicowa jest przekonana o zwy­
cięstwie Hindenburga. Głównym motywem 
obaw prawicy jest złe wrażenie, jakie wy­
bór Hindenburga sprawiłby zagranicą.

W ALKA WYBORCZA.
W iedeń, 25 kwietnia. (PAT.). „W iener 

Allgemeine Zeitung" donosi z Berlina: W al­
ka wyborcza doszła do punktu kulminacyj­
nego. Dziś po poł. i wieczorem odbędą się 
olbrzymie pochody zarówno republikanów 
jak i monarchistów. Policja znajduje się 
w pogotowiu, ponieważ starcia między obu 
stronami są nieuniknione. Głosowanie bę­
dzie ukończone o godz. 6 wiecz. w niedzie­
lę. Wyników wyborów nie można oczeki­
wać przed północą. Definitywne rezultaty 
będą prawdopodobnie ogłoszone w ponie­
działek rano.

ZGON CZWARTEJ OFIARY.
Paryż, 25 kwietnia (PAT). Jak donosi 

„Petit Parisien“ zmarła czwarta osoba, będą­
ca ofiarą zamachu komunistycznego z dnia 23 
b. m.

Paryż, 25 kwietnia. (PAT.). P rasa po­
tępia jednomyślnie zamach, dokonany 
przez komunistów na uczestników zebra­
nia wyborczego w dn. 23 b. m. Przez takie

Wiedeń, 25 kwietnia (PAT). „Neue 
Freie Presse" donosi z Białogrodu: W  ko­
łach politycznych słychać, iż rząd jugosło­
wiański znajduje się w posiadaniu listu 
króla bułgarskiego Borysa do przywódców 
emigracji bułgarskiej, przebywających za­
granicą oraz b. ministra w gabinecie Stam- 
bulijskiego Obowa. W  liście tym król Bo­
rys wzywa emigrantów, ażeby powrócili do 
Bułgarji i wraz z partją  chłopską wstąpili 
do rządu, w celu uspokojenia kraju. Na 
list ten odpowiedział jeden z emigrantów, 
członek gabinetu Stambulijskiego, Atana- 
zow, że emigranci, należący do partji chłop­
skiej, chcieliby przez wstąpienie do rządu 
bułgarskiego pracować nad pacyfikacją 
kraju, nie mogąc jednak dać żadnych gwa­
rancji co do dalszego pozostawania dyna- 
stji Koburgów na tronie bułgarskim.

Prócz powyższego listu rząd jugosło­
wiański ma posiadać jeszcze jeden doku­
ment, zawierający 6 punktów umowy mię­
dzy trzecią międzynarodówką a Kostką To- 
dorowem, przywódcą emigracji bułgarskiej 
w Jugosławji. W umowie tej obie strony 
obiecują sobie wzajemne poparcie. „Neue 
Freie Presse" dodaje, że Todorow miał 
również otrzymać z Moskwy pieniądze.

Sof ja, 25 kwietnia (PAT). Jak  dono­
szą z W arny policja wykryła tam jednego 
ze sprzysiężonych nazwiskiem Kassawow. 
Podczas walki został on zastrzelony. De­
putowany Wellinow ze stronnictwa argra- 
rjuszów, zamieszany4 w zamachu sofijskim, 
zbiegł zagranicę wraz z kilkoma innymi u- 
czestnikami zamachu. Pułk. Nojkow, któ­
ry  podczas zamachu był ciężko ranny, 
zmarł.*

PODPALENIE GIM NAZJUM .
.Sofja, 25 kwietnia (PAT). W  Plewnie 

spłonął wczoraj wieczorem gmach gimna­
zjum i położone w pobliżu teatr i bibljote- 
ka miejska. Śledztwo wykazało, że pożar 
był dziełem spiskowców agrarjuszów ko­
munistycznych. Przedsięwzięto liczne a- 
resztowania.

wań.
durach pułkowników lub generałów armji, 
posiadających fałszywe dokumenty. Z do­
tychczasowych rezultatów  śledztwa wyni­
ka, że wykonawcami zamachu na katedrę 
sofijską byli bułgarzy, kierownictwo jednak 
akcji było w rękach bolszewików rosyj­
skich.

STOSUNKI BUŁGARSKO-JUGOSŁO- 
WLAŃSKIE.

Bialogród, 25 kwietnia- (PAT.). Avala. 
Poseł bułgarski, Bakarelski, został wczo­
raj przyjęty przez ministra spraw zagra­
nicznych. Ninczicza. Opuszczając mini­
ster j um, Bakarelski oświadczył dziennika­
rzom: Nie wiem, czy istotnie minister spr. 
wewnętrznych Russew, poczynił wynurze­
nia, które mu przypisują, ale gdyby nawet 
je poczynił, to musiałoby się uwzględnić 
jego nastrój psychiczny. Minister był ran­
ny i wzburzony wypadkami. Natomiast je­
stem pewny, że minister spraw zagranicz­
nych, KaHow, nie uczynił żadnych wynu­
rzeń, któreby zawierały oskarżenie przeciw* 
ko polityce Jugosławji,

ŻAŁOBA.
Sof ja, 25 kwietnia (PAT). Na znak ża­

łoby przedstawienia teatralne i kinemato­
graficzne zostały do 15 maja zabronione.

ZAMACH SKUTKIEM TERORU RZĄ­
DU.

Paryż, 25 kwietnia (PAT). Georges 
Scelle komentując w „Information”, wy­
padki bułgarskie dochodzi do wniosku o 
szkodliwości gwałtownych metod rządze­
nia, które muszą doprowadzić do również 
gwałtownej reakcji. Byli ministrowie buł­
garscy Obów i Todorow, objaśniają wypad­
ki bułgarskie krwawym terorem  rządu Can- 
kova i, przytem oświadczają, że w Bugarji 
zjednoczenie włościańskie jest, ich zda­
niem, jedyną siłą społeczną’, zdolną do o- 
calenia kraju.

piita
Lizbona, 25 kwietnia. (PAT.). Kon­

gres przyjął tu 106 głosami przeciwko 14 
wniosek partji akcji republikańskiej, wy­
rażający sympatję prezydentowi Texeira 
Gomęzowi. Delegacja parlam entarna na­
legała na prezydenta, ażeby cofnął swoją 
dymisję.

j m y
Bukareszt, 25 kwietnia (PAT). Termin 

konferencji państw małej Ententy oficjal­
nie został wyznaczony na 9, 10 i 11 maja w 
Bukareszcie.

Iija
Paryż, 25 kwietnia. (PAT.)- -Komisja 

odszkodowań zatwierdziła sprawozdanie 
oraz plan dostaw, przygotowane przez spe­
cjalny komitet dla spraw świadczeń w na­
turze. Również i rząd Rzeszy zaakcepto­
wał wzmiankowany plan dostaw, który 
wejdzie w życie z dn. 1 maja r. b. Doku­
ment, opierający się na podstawach planu 
rzeczoznawców, ustala warunki, na jakich 
poszczególne państwa, uczestniczące w re ­
alizacji planu Dawesa, mogą. znajdujące 
się na ich rachunku u generalnego agenta 
dla spraw odszkodowawczych fundusze,

zużywać na zakup rozmaitych towarów 
niemieckich.

H o m i a  t j m d H W S t t
W iedeń, 25 kwietnia. (PAT.). ,Neues 

W iener Tageblatt’ donosi z Paryża: Mini­
ster handlu został oficjalnie zawiadomiony 
o tem, że delegacja niemiecka do niemiec­
ko - francuskich rokowań gospodarczych 
przybędzie w najbliższy poniedziałek do 
Paryża. Rokowania mają być podjęte we 
wtorek.

M u f t i  mtworzeniu m i i » f e w
Bruksela, 25 kwietnia (PAT). Przywódca 

katolików Vandervyvere odmówi! przyjęcia 
misji utworzenia gabinetu.

I!
Paryż. 25 kwietnia. (PAT.)- „Temps" 

zapowiada w najbliższym czasie wznowie­
nie rokowań francusko - angielskich w 
sprawie bezpieczeństwa, oraz w sprawie 
dłutfów międzysojuszniczych. Painleve i 
Briand, według informacji dziennika, uda­
dzą się prawdopodobnie w tym celu do 
Londynu. Nie jeft wykluczone, że uda się 
do Londynu również Caillaux dla przepro­
wadzenia rokowań z kanclerzem skarbu 
Churchillem w sprawie ewentualnego ure­
gulowania długu francuskiego w A.nglji.

Po zamachu komunistycznym w Paryżu
postępowanie — pisze „L'Oeuvre komu­
niści bynajmniej nie zjednają sobie sym- 
patji wyborców paryskich- W szystkie or­
gany podkreślają, że Paryż zamanifesto­
wał w sposób spokojny swe oburzenie, ca- 
jąc dowód, jak pisze ,,Matin — jedno­
myślnego swego zaufania do równowagi 
narodu oraz do energji tych, którzy otrzy­
mali misję czuwania nad krajem.

P o z a m a c h u  w  S ofji
ARESZTOW ANIA TR W A JĄ .

Sof ja, 25 kwietnia (PAT), W  ciągu u- 
biegłej doby dokonano dalszych areszto- 

Zatrzymano kilku osobników w mun-

U z I i i H s l i t t  S s ir a t ia  aiSitialowa
Gdańsk, 25 kwietnia. (PAT.). „Balti- 

sćhe Presse" donosi z Tallina: Rząd estoń­
ski zaaprobował propozycję rządu szwedz­
kiego w sprawie zawarcia konwencji arbi­
trażowej. Rząd estoński polecił swemu mi­
nistrowi spraw zagranicznych, upoważnio­
nemu do przeprowadzenia rokowań i pod­
pisania konwencji, aby konwencje te, o ile 
możności rozszerzył stosownie do zasad 
konwencj i helsingforskie j.

Briand ż a l  ty Nieny wstąpiły h  
'  i w

Londyn, 25 kwietnia. (PAT-). „Times" 
donosi z Paryża, że istnieją dane, pozwa­
lające przypuszczać, że Briand zamierza 
obstawać przy żądaniu, aby Niemcy wstą­
piły do Ligi Narodów jeszcze przed roz­
wiązaniem sprawy paktu gwarancyjnego. 
W edług doniesień „Daily Telegraphu", 
Briand skłania się do propozycji, by kwe­
st ja rozbrojenia omówiona została łącznie 
ze sprawą paktu  gwarancyjnego.

P i r n y  lot W a m a w a -M i
Wiedeń, 25 kwietnia. (PAT.). Oczeki­

wane dzisiaj o godz. 16-30 dwa samoloty 
z W arszawy w zapowiedzianym terminie 
nie nadeszły. Na lotnisku Aspern zebrali 
się przedstawiciele władz austrjackioh, ce­
lem przywitania lotników. Po wyczekiwa­
niu zebrani odjechali do miasta. Jeden  z 
samolotów przybył dopiero o godz. 19-ej 
wiecz. Powodem spóźnienia były nieko­
rzystne warunki atmosferyczne. Drugi o- 
czekiwany samolot nie przybył. Później 
dowiedziano się. że był on zmuszony do 
wylądowania w drodze.

—  K rólew ska p a ra  angielska pow róciła dzi­
siaj do  stolicy po 5-tygodniow ej podróży po Eu­
ropie i M orzu Śródziemne™.

— Pow rót T rockiego do M oskw y ma n astą ­
pić w  początkajch maja.

— C zechosłow acki T rybunał w yborczy o- 
rzekł, że senator P raszek  i  poseł R ychera mają 
być pozbaw ieni m andatu.

Rsążisi nadesłane
Leon Rygier. Główne zasady pisowni pol­

skiej ze słowniczkiem. N ajpopularniejsza ta  piso­
w nia, k tó re j dotychczas rozeszło się  190.000 
egzem plarzy, ukazała  się w nowym nakładzie 
Polskiej Składnicy  Pom ocy Szkolnych.

WWW

Ruch robotniczy
Z życia partji.

KOMUNIKATY O 1-SZYM MAJA.
I.

Po informacje o pochodzie w dniu 1-go Ma­
ja należy się zwracać do to w. Łokietka, urzę­
dującego codziennie od godz. 6—7 wiecz, w lo­
kalu OKR. PPS.

II.
Wzywam wszystkich towarzyszów, wy­

delegowanych do ogólnej milicji porządkowej 
1-go Maja o bezwzględne i punktualne przy­
bycie w środę dn. 29 b. m. o godzinie 6 wiecz.
do OKR. PPS. Łokietek.

AKADEM JA MAJOWA.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­

czy P. P. S. niniejszym zawiadamia, że zapro­
szenia na Akademję 1-go Majową otrzymywać 
można w sekretarjacie W. O. K., Al. Jerozo­
limskie 6, od godz. 5 i pół do 7.
ODSŁONIĘCIE SZTANDARU KOŁA P. P. S. 
TRAMWAJOWYCH WYDZIAŁÓW MECHA­

NICZNYCH.
Dziś, dn. 26 ib. m. w sali Handlowców, 

Sienna 16, -o godz. 3 po poł. odbędzie się u- 
roczyste odsłonięcie sztandaru Koła P. P. S. 
Tramwajowych wydziałów mechanicznych, o- 
raz uroczysta Akademja, na którą złożą się: 
przemówienia tow. tow. posła Barlickiego i 
sen. Posnera; produkcje orkiestry elektrowni 
i chóru gazowni „Znicz", oraz artystów Ope­
ry Warszawskiej.

We wtorek dn. 28 b. m.
KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICO-

WA. O godz. 7 w lokalu OKR., Al. Jerozolim­
skie 6 odbędzie się Konferencja Międzydziel- 
nicowa w sprawie obchodu 1-go Maja. Pro­
szeni są o konieczne i punktualne przybycie! 
Komitety dzielnicowe w pełnym składzie, mę­
żowie zaufania z fabryk, warsztatów i związ­
ków zawodowych.

Dzielnica W ola-Czyste o godz. 6 w  łokalu 
dzielnicy. Wolska 44 odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu dzielnicowego oraz o godz, 7 ogólne ze­
branie członków .

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Okopowa 30. m 16. odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy

Dzielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniaków,ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica O chota. O godz. 6 w lokalu  dzielni- 
cy, G rójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR , Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzę- 
nie Kom itetu.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w  lokalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Komisja Majowa. O godz. 6 w lokalu OKR., 
Al. Jerozolim ski 6, odbędzie się posiedzenie K o­
misji Majowej.

W iece Tramwajarzy. O godz. 9 '/, r. i godz. 
6 wiecz. odbędą się 2 wiece tram w ajarzy w sali 
Tow. Hylgienicznego, K arow a 31. Przem aw iać b ę ­
dą  tow . tow.: poseł tR. Jaw orow ski, Bulióski, K u ­
b iak  i Lubaczewiski.

Ruch zawodowy.
Związek Zaw. Drukarzy i Pokr. Zawodów za­

prasza w szystkich deleigatów na poniedziałek, dn. 
27 b. m., o godz. 7 %  wiecz. Spraw y bardzo w aż­
ne — obecność w szystkich konieczna!

IW środę, dn. 29 b . m., odbędzie się ogólne ze­
branie sekcji maszynistów  drukarskich. In teresy  
m aszynistów  coraz bardziej wymagają gruntow ne­
go omówienia; spraw y ważne — przybądźcie wszy­
scy!

Roczae Walne Zgromadzenie Członków Zwią­
zku Zawodowego Prac. Handl. Przem. i Biur. m. 
W arszaw y odbędzie się w sobotę dnia 2 m aja o g. 
8 wiecz, w  dużej sali w siedzibie Związku H andlo­
wców (Sienna 16).

Związek Zawodowy Pracowników Bankowych 
Oddział Warszawski zwołuje na dzień 30 kw ietnia 
1925 r. Zwyczajne doroczne walne zebranie spra­
w ozdaw czo-w yborcze, do sali Handlowców przy 
tri. S iennej 16, w  pierw szym  term inie o godz. 5% , 
w drugim o 6 wiecz.

Zebranie zredukowanych liczrJczek P, Z, G.
W  środę, 29 b. m„ o godz, 8 wiecz. odbędzie się 
zebranie zredukow anych liczniczek P. Z. G . w lo ­
k a lu  OKR. PIBS, {A-l Jerozolim skie 6). S taw cie się 
licznie. Delegacja.

Wiec pracowników miejskich. W nie­
dzielę dn. 26 b. m. o godz. 10 r .  w podwórzu, 
Warecka 7, odbędzie się Wiec Pracowników 
Miejskich w sprawie święta 1-go Maja.

Towarzysze stawcie się licznie.
Ze Zw. W łóknistego. Dziś o godz. 10 rano, 

odbędzie się nadzw yczajne zebranie w szystkich 
Zarządów  Sekcji i delegatów  fabrycznych. Na p o ­
rządku dziennym': spraw a 1 M aja, strajk  rob. ro l­
nych, sprawy organizacyjne i wolne wnioski.

Ruch kult.-oświatowy.
ZEBRANIA PRZEDMAJOWE MŁODZIEŻY.

K oło „Stare Miasto". Dziś o godz. 10,30 w 
lokalu  Zw. K elnerów , R ynek Starego M iasta 38. 
Przem aw iać b ęd ą  tow. tow . Brzuski, D obrowolski, 
G arlicki i Tyli,

Koło „Wola“. W  poniedziałek  o godz. 7.30 w 
lokalu  dzielnicy W olskiej, W olska 44. Przem aw iać 
będą  tow. tow , Pragierow a, Jaszkow ski i Piłacki.

Koło M arym ont. W e w torek, dn. 28 b. m., • o 
godz. 6,30 wiecz. w  lokalu dzielnicy P . P .  S. (Sło- 
dowiec, M arym oncka 40).

-Nowa broszura T. U. R. U kazała się nowa b ro ­
szura, w ydana przez O ddział W arsz. TUR,, a o- 
p racow an i przez tow . sen. Posnera. Objętość 
1 arkusza, C ena 20 gr.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej 
środaw. Warsz. Dziś o godz, 11 rano odbędzie się 
walne zebranie członków  Środowiska W arsz. Z. 
P. M. S. Na porządku dziennym spraw y: pocho­
du, akadem ji, kolportażu odezwy i pisma, podzia­
łu na  sekcje i t. d. Obecność w szystkich członków 
konieczna.

Ju tro  o godz, 5 popoł. zebranie połączonych 
K om itetów  C entralnego i W arszawskiego.

Kurs francuskiego. N astępna lekcja odbędzie 
się w poniedziałek, dn. 27 b . m., w lokalu OKR. o 
godz. 7,30 wiecz.

Odczyt proŁ Szczęsnego. W e w torek, dn. 38 
b. m., w Związku Zaw. Rob. Miejskich, W arecka 7, 
p ro f  Szczęsny wygłosi odczyt ilustrow any liczne- 
mi przezroczam i p. t. .P lan e ta  Mars i życie na 
niej". P oczątek  o godz. 7 wiecz.

O dczyt prof. Krcfpatscha. W  środę, dn. 29 b.m.,
0 godz 7,30 w lokalu  OKR. prof. K ropatsch w y­
głosi ostatni odczyt z cyklu literackiego p. t. 
..Chwila obecna —  od roku 1914 . W stęp dla 
wszystkich 30 gr.

Nadzwyczajna posiedzenie Rady Pedagogicz­
nej Robotniczego! Wydziału Wychowalnia Dziecka
1 Opieki nad Niem odbędzie się w poniedziałek dn. 
27 h  m w lokalu Z. P. '?■ s - w Sejmie o godz. 6 
wiecz.

Wieczornica taneczna Zw. Niez. Młodzieży 
Soęjal., urządzana staraniem  Zw iąrku, odbędzie -się 
w" sobotę, dn 2 maja, w lokalu Związku Zaw. .Prac. 
U żyt. Puibl.. W arecka 7 f i l  p ).

Zaproszenia można otrzymywać codziennie w 
godz. 7   8 wiecz. (Al. Jerozolim skie 6. I p.).

Rohotniazy Wydział Wychowania Dziecka 
k w itu ie  z n a s tę p u ją c y c h  ofiar:

Pracow nicy Państwowych Zakładów Graficz­
nych składką 31 zł., II O ddział Straży Ogn składka 
za kw iecień, złożył tow L. Zieliński, 45,35 z ł , 
poseł H ipolit Śliwiński 50 zł.

Wycieczka na S tare Miasto. W  niedzielę, dn. 
26 b. m., odbędzie się wycieczka na S tare Miasto, 
urządzona przez Koło Krajoznawcze Oddz ^ a r s z .  
T U R  Prow adzi tow. Balcerkiewicz. Zbiórk# 
o godz. 11 rano pod kolumną Zygmunta. Bilety



„ROBOTNIK", niedziela 26 kwietnia 1925 r. St. 7

p e  30 gr. fdiLa członków  T. U. R. —  20 gr.) do na - 
b y c ia  w  Sefercfanjacie T„ U. R. i na miejs-cu w y­
cieczka.

K o n cert na  W oli. W  n iedzie lę , din. 26 b . im„
0 godz. 4 popoł, w lo k alu  Szikoły P ow szech n ej, 
G ó rczew ak a  15, odbędzie  się o rgan izow any  p rz ez  
M ag is tra t (W ydział IX) X V I K o n c e rt D zielnicow y. 
W  program ie m uzyka po lska i obca. C zysty  d o ­
chód  na rzecz  K o ła  M łodzieży  T. U. R. „W ola". 
B ile ty  w cen ie  od 50 gr. do 2 z®, nab y w ać  m ożna 
w  S e k re ta ria c ie  Z arządu  O dd?, W arsz . TUR., w 
K ole  M łodzieży  „W ola" , W olska  44 (od 7— 10 w,), 
w  S e k re ta r ia ta c h  K ó ł M łodzieży  TUiR. i w dniu 
k o n c e r tu  p rz y  w ejściu,

W YCIECZKA DO PRAG I I W IED NIA .
Z arząd  G łów ny  T. U . R. u rz ąd z a  6-o  dn iow ą 

w y cieczkę  d o  P rag i i W iedn ia  p o d  k iero w n ic tw em 1 
tow . p o sła  K azim ierza  C zap iń sk ieg o ; w y d a tn e j 
p om ocy  u d z ie lą  m iejscow i to w arzy sze  polscy , 
c zescy  i n iem ieccy . Z niżki w sze lk iego  ro d za ju  za ­
p ew n io n e .

W y cieczk a  w y ru szy  z W arszaw y  dn 30 m aja 
b . r. (sob o ta ) w ieczo rem ; dn. 31 (n iedzie la) c k o ło  
14 p o  po łu d n iu , p rzy jazd  do M o raw sk ie j O s tra ­
w y —  zw ied zan ie  H u t W itk o w ick ich , dom u R o ­
b o tn iczeg o  i t. d.; od jazd  o godz. 1,20 w nocy; dn.
1 cze rw c a  (po n ied z ia łek ) o 7,24 ra n o  p rzy jazd  do 
Pragi, gdzie w y c ieczk a  za trzy m a  się d la o b c jrzę- 
n ia  m iasta ; dn . 2 cze rw ca  (w to rek ) w yjazd o g, 
16,34 i p rzy jazd  do W ied n ia  o godz. 23,20.

•Pobyt w  W ie d n iu  dnia 3, 4, 5 i 6  cze rw ca  ( t. i,: 
'środa, c zw a rtek , p ią te k  i sobota). W  p ro g ram ie  
z w ied zan ie  przedew szystik iem  in s ty tu c ji n b o tn i -  
czych  i o św ia to w y ch  (S to w arzy szen ie  P rzy jac ió ł 
D zieci, R ad a  S zk o ln a  m. W ied n ia  i jej u rząd zen ia , 
d o m y  ro b o tn ic ze  i t. p.) P c z a tem  m uzeów , w ystaw  
c iek aw y ch  bud o w li, te a tró w , o k o lic  W ied n ia .

W y jazd  z W ied n ia  n a s tąp i d n ia  6 cze rw ca  
(so b o ta ) o  godz. 22,55, p o w ró t do W arszaw y  7-go 
(n iedz ie la) o godz. 16,30.

P rz e w id y w an a  liczba  u czestn ik ó w  w y c ieczk i 
o sób  50.

S e k re ta r ja t  G e n e ra ln y  T. U. R. (W arszaw a, 
W are ck a  7 od 5 do 7 w ieczorem ) przy jm uje  dajsze  
zap isy , lecz  w  p ierw szym  rzęd z ie  u w zg lęd n ian e  
b ę d ą  zg łoszen ia  p raco w n ik ó w  o św ia to w y ch  o raz  
cz ło n k ó w  o rg an izac ji ro b o tn ic zy c h  U czestn icy  
w y c ieczk i już zap isan i, p ro szen i są  o w p ła ce n ie  do 
d n ia  10 m aja 50 z ło ty ch  ty tu łe m  1-ej ra ty ,

Prowincja.
(K or. w łasna).

W  d n iu  5 b . m „ s ta ran iem  W ileń sk ieg o  Ockłzia- 
łu  T . U. ,R„ w  sali kima „H elio s" odby ł się  o d czy t 
tow . p osła  L iebcntnana na tem at: „M ięd zy n aro d o ­
w e p o ło żen ie  Po lsk i",

P o  krótlkieim zag a jen iu  tow . p o s ła  P ław sk iego , 
to w . p o se ł L iebenm an b a rd z o  ob sze rn ie  om ów ił sy- 
tuad ję  m iędzynarodow ą. P re le g e n t udow odnił, że 
jed y n ą  trw a łą  g w aran c ją  p o k o ju  jest m ięd zy n aro d o ­
w y socjalizm , od siły  k tó re g o  zależy  w  b a rd zo  
znacznym  stotpniu u trzym an ie  p o ko ju ,

D o sk o n ały  odczy t w y w o ła ł huczne ok lask i 
zgrom adzanej p ub liczności.

Inowrocław
(k o r w łasna)

D nia 5 fc, m., w  saffi ip. M uchy w  Ino w ro c ław iu , 
o d b y ł «ię w ielk i p ro te s ta cy jn y  w iec P . P. S. p rz e ­
c iw ko dąiżemom Ghijeno - P ia s ta  d o  z n ie s ien ia  p ię- 
c io p rzy m io ta ik o w eg o  d e m o k ra ty czn eg o  p ra w a  w y ­
b o rczeg o . Na w iec s taw iło  się  p rz e sz ło  ty siąc  ro ­
bo t a n ó w  m. In o w ro c ław ia  i oko licznych  wisi.

Z agaił i p rzew o d n iczy ł p rz ew o d n ic zą cy  M ie jsco­
w ego K o m ite tu  R obotnierzego P. P. S ., tow . G ło ­
w acki. R e fe ra ty  w ygłosili tow . tow .; S zym ańsk i z 
K rak o w a  o iaimaohiu na pięcioprzyim iotniikow e p ra ­
wo w yborcze i G łow ack i o  w alce P. P . S, w  o b ro ­
nie p raw  ro b o tn iczych , W y w o d y  m ów ców  p rz y j­
m ow ano  rzęsis tem i ok laskam i.

W iec zak o ń czo n o  jednogłośnem  p rzy jęciem  re z o ­
lucji, p ro te s tu ją c e j jaknajos trze j p rzec iw k o  d ą że ­
niom  C bjeno - P ia s ta  do  o d eb ran ia  ludow i p o lsk ie ­
mu rów ności w yborczej, o ra?  w y raża jącą  vo tum  
zaufan ia  k lubow i p o se lsk iem u  P. P . S,

S/ypów
(porw. Sochaczewski)

(kor. w łasna)

D nia 19 'kw ietn ia  odibył się u  n as w iec p o lity ­
czny  na p lacu  przed  kościo łem - D o liczn ie  z e b ra ­
n e j ludności p rzem aw ia ł tow . p o s. L , Śledziński. Z 
uw ag ą  i skupien iem  w ysłuchano  p rzem ó w ien ia , 
poczerń jednogłośn ie  p rz y ję tą  zo s ta ła  rezo lucja , w 
k tó re j zgrom adzeni: ,1) w y raża ją  s tan o w czy  p ro ­
te s t  p rzec iw ko  zam achom  ch jen y  i p ias to w có w  na 
p ięc io p rzy m io tn ik o w e  p raw o  w yborcze , 2) w y ra ­
żają  p e łn e  zaufanie Zw. P a r. P o l  S o c ja listó w  i 
w zyw ają  P. P . S. do użycia w s?ystk ich  śro d k ó w  
ab y  nie dopuścić  do  gw ałcen ia  woli ludu p o lsk iego  
p rzez  sejm ow ą reak c ję .

W iec zakończono  odśp iew aniem  „C zerw onego  
S z tan d a ru "  j ak rzy k am i na cześć  socjalizm u i jed ­
no liteg o  f ro n tu  ro b o tn ik ó w  i ch łopów  pod  s z ta n ­
d aram i IP. P. S.

Pu w itam  w S o n o
(kor. w łasna)

P o  św ie tnem  zw ycięstw ie  P. P  S, p rzy  w y b o ­
rach  do R ady  M iejskie j w Sosnow cu, w obozie 
p raw icy  trw a jeszcze w ielka k o n ste rn ac ja . N a to ­
m iast w sze reg ach  robotniczych panuje  zrozum iały  
entuzjazm !

? i  e r  wis ze p o sied zen ie  n o w o w y b ran e j R ady

NA RATY na 5 miesięcy
o k r y c i a ,  k o s t i u m y  d a m s k i e

podług najnowszych m o d e i i  P a r y s k i c h  i W ie d e ń s k ic h  oraz
U B IO R Y  M Ę S S O E  poleca f. „GQLDHAFT“

iSow ofip ie  N i 3 0  m . 8 ,  t e l .  IGS-98, II piętro, front.
ii** ^ “ii * i*i w  i "VirViu<~^rinp ">rf ̂

S t r a s z n y  w y b u c h .
'Nie w prochowni wprawdzie, ale powszechnego zainteresowania obudziła wia­

domość, że Warszawska Spółka Chrześcijańska ubiorów męskich gotowych i na za­
mówienia postanowiła z racji sezonu wiosennego rozsprzedać po niesłychanie niskiej 
cenie olbrzymi zapas posiadanych ubiorów męskich. Radzimy nie oczekiwać do osta­
tniej chwili, ale zaopatrzyć się wcześniej, korzystając z dużego wyboru.

Śpieszcie wszyscy na ul. W ilczą Nr. 57, m. 2, aby się przekonać czy słuszny 
jest WYBUCH ZAINTERESOW ANIA STOLICY SEZONEM NASZEJ FIRMY.

KU tA C JA  
K E F IR O W A K. SISULI 31

d o m u .
Aneinji, choroby 

żołądka I piuc.
-i**, ** ■ »■ 1 ,n  ~iiw <L,»rm>

m iejsk iej odbyło  się  w p o n ied z ia łek , 20 b. m. O s ta ­
tn i raz  p rz ew o d n iczy ł p. M ichel, d o ty ch czaso w y  
prezydent! (endek),

Do prezyd ium  R ad y  p rz ez  ta jne  g łosow an ie  
zostali w ybrani: ‘P rzew o d n iczący  tow . d r. A dam  
P aw ełek  —  30 g łosów ; I v ice p rez y d e n t tow . inż. 
C ezary  U thkc —  30 igłosów; !I v ice p rez y d e n t tow . 
R om an Ufe! —  30 g łosów ; na s e k re ta rz y : tow .
Wolską, tpw - K urek —  30 g łosów . K an d y d ac i p ra ­
w icy: dr. Z ie len iew sk i, W olf, K ow alsk i, p o s . K no- 
the  i S iłu szek  o trzym ali p o  10 g łosów . Klulb ż y ­
do w sk i w strzy m ał się od  g łosow an ia .

W  c iąg u  najb liższych  dni zostan ie  zw ołane 
drugie p o sied zen ie  R ady, w ce lu  w y b o ru  i z a tw ie r­
dzen ia  now ego, socjalistycznego  Z arządu  m iasta .

 — ; ;0 : :■------------

G łosy czy teh śk ów .
N iespraw ied liw y podział przez łódzką Izbę Skar­
bow ą w y n ag ro d zen ia  za g odziny  n ad liczb o w e  w 

urzędach Skarbow ych.

W  luitym Izba  S k a rb o w a  Ł ó d zk a  w y d a ła  c- 
kó ln ik , p o leca jąc  N acze ln ik o m  U rzęd ó w  p rz e d łu ­
żać godziny  p racy , w ed ług  u zn an ia , ze w zględu 
na  te rm in o w e  u k o ń czen ie  w ym iarów  p o d a tk ó w ; 
przyczcm , p o w o łu jąc  się na odnośne  za rząd zen ia  
M in. Skarbu', o b iecała  d o d a tk o w e  w ynagrodzen ie  
za godziny  nad liczb o w e .

T ym czasem  w y n ag ro d zen ie  p o d z ie lo n a  w  ten  
sp osób , iż Izba S k a rb o w ą  sp o rząd z iła  im ienną  li­
stę , w ed łp g  u znan ia  n p. N acze ln ik ó w  W yd zia łu  
faby, k tó rzy  p rzezn aczy li d la sieb ie  po  800 z ło ­
tych, dla in n y ch  u rzęd n ik ó w  Izby  p o  3C0 -— 
500 z ło tych . P o z o s ta łe  re sz tk i  z w y zn aczonej 
p rzez  min. sk a rb u  k w o ty  p rzezn aczo n o  d la  p r a ­
co w n ik ó w  urzędów- S k a rb o w y ch , i to  po 20, 30 i 
40 z ło ty c h  na  osobę, a  p on iew aż  d la  w szy stk ich  
U rzęd ó w  n ie  s ta rczy ło , w ięc  n ie k tó re  U rzęd y  
S k a rb o w e  nic n ie  o trzym ały ,

'N adm ieniam  jeszcze, że  rem u n e rąc ję  ło s ta tn ia  
p rz y zn a n a  w m arcu  b. r.) p rzy zn an o  za p ra c ę  w 
godz in ach  p o zab iu ro w y ch , tym czasem  Izb ą  S k a r­
bo w a  Ł ód zk a  u rzęd u je  s ta le  w  n o rm aln y ch  godzi­
nach  b iu ro w y ch  od godz. 8 i p ó ł  ra n o  d o  3 po  poł., 
a inne  u rz ęd y  S k a rb o w e  p ra c o w a ły  p o n ad  n o r­
m ę —  ty m czasem  p ra c o w n ic y  ty ch  o s ta tn ic h  o- 
trzyim ali po  20, 30 i  40 z ło ty ch , lu b  t e ż  * -  w agó- 
le n ic  n ic  o trzym ali.

P U L T U
a n g i e l s k i e  LETNIE

i NIEPRZEMAKALNE 
M ęskie i D am skie  

o d  4 8  z ł.
MACIEJOWSKI i ARTZT

Marszałkowska 127.

„Zniżka koiiwa m Targi him r.
Bilety na Targi Poznańskie, uprawnia­

jące posiadaczy do korzystania ze zniżki 
kolejowej 66% % i służące za kartę wstępu  
na Targi, są  już do nalbycia w  biurze ogło­
szeń Teofila Pietraszek, Marszałkowska 
Nr. 115.

D zii 2 przed staw ien ia  o 4  i 8  w.
WielKi program k w ie tn io w y  oraz
wszechśw. turniej 
walk zapaśniczych.

Dziś walczą: I) Pichier— Szteker. 2)
Grunewald—Pinecki. 3) Moritz Ge- 
bauer. 4) L a sk er -Kornatz. 5) Ki­

no! Jaago.

Życie gospodarcze.
Notowania  g i e ł d y  w a r s £ a « / s < i e j

Doi. S tan . Z jed n . za  1— 5.18 I pół 
F rank i f ran c u sk ie  za 1 0 9 -2 7 .0 2  
tu n ty  a n g ie lsk ie  za 1— 25.01 
F lo ren y  h o len d . za  100 - 2 0 8  15 
Kor. c ze sk o — slow . za 1 0 0 -1 5 .4 3  
F ran k i szw ajc. za  100— 100.72 
K orony a u s tr ja c . za  100 000 - 7 3  18 
Liry w ło sk ie  za  1Q0--21 35 
j r a n k :  b e lg ijsk ie  za  1 0 '— 26.31

kronIRr .
ST A N  POGODY

(w edług danych  P ań stw . In s ty tu tu  M eteoro log icz .)
T em p era tu ra  najw yższa  w ynosiła  w czora j w  

W arszaw ie  20°, najn iższa 12°.
(Przypuszczalny p rzeb ieg  pog o d y  w  dn iu  dzi­

siejszymi; c iep ło , zachm urzen ie  p rz ew a ż n ie  duże, 
m iejscam i p rz e lo tn y  deszcz, na  p o łu d n iu  sk łonność  
do burz , s łab e  w ia try  z k ie ru n k ó w  zm iennych.

D efilada straży ogniow ej, w ydziału zdrowia
pub liczn eg o  i P o g o to w ia  Ratunkowego*. Dziś o  g. 
1 p o p o ł. w  zw iązku  ze zjazdam i Zawiązku IMiast od ­
będzie  s ię  na  pi. T ea tra ln y m  defilad a  w szystk ich  
o d d zia łów  s tra ż y  ogniow ej z całym  tab o rem . S t r a ­
że p rz e ja d ą  u l. (Nalewkam i, B ielańską , p l. T e a tra l ­
nym , S e n a to rs k ą  i p o  o k rążen iu  kolumm y k ró la  
Zygm unta na pl. Żarnikowym p rz e z  ul, M iodow ą i 
S e n a to rsk ą  p rzy jad ą  na plac T ea tra ln y , gdz ie  o d . 
b ęd z ie  się  p o stó j, zb ió rka , z łożen ie  ra p o rtó w  i d e ­
m o n stro w an ie  au to p o m p  i d rab in  p rz e d  u czestn i­
kam i zjazdu. N a stę p n ie  odbędzie  s ię  d efilada  d"a 
m ieszk ań có w  sto licy . S tra ż e  p rz e ja d ą  ul. W ie rzb o ­
w ą, O sso lińsk ich , K rak .-P rzed m ,, N ow ym  Św iatem , 
A i Jcrozo lam sk iend , B zaćką, pl. T rzech  K rzyży, 
Al, U jazdowiskiem i, AL B e lw edersk iem i, B ag ate lą  
i p rz ez  c a łą  M arsza łk o w sk ą . 'P rzy  zb iegu  ul. K ró ­
lew sk iej poszczegó lne  o d d z ia ły  s tra ż y  zaczną  ro z ­
jeżdżać się do k o sz a r. Za s tra ż ą  ogn iow ą pod ążać  
b ę d z ie  au to m o b ilo w y  ta b o r  sa n ita rn y  u rzęd u  
zdrow ia pub licznego  o raz  'k a re tk i Pogo tow ia  R a ­
tunk o w eg o .

Kólej E le k try c z n a  W arSząwa - G ro jdzńk  - Ży­
rardów. P ro je k t w y k o n aw czy  b u d o w y  kolei e le k ­
try cz n e j W arszaw ą  - G ro d z isk  - Ż y rard ó w  jes t je ­
szcze  ro z p a try w a n y  p rzez  m in k o le i i m a b y ć  za ­
tw ie rd z o n y  w  najbhższym  czasie . N a raz ie  p rz y s tę ­
p u je  s ię  do  b u d o w y  b o c z n ic y  d ługośc i 3 kim . z 
P ru szk o w a  d o  K om orow a dla dow ozu  m ate rja łó w  
b u d o w lan y ch  d o  sk ład ó w , k tó re  m ieśc ić  s ię  b ę d ą  
w- K om orow ie . (— )

K om u n ik ac ja  lo tn icza . W  so b o tę  25  k w ie tn ia  
zo sta ła  u ru ch o m io n a  b e zp o ś re d n ia  p o cz to w a  k o ­
m u nikac ja  lo tn icza  W arszaw a  - K rak ó w  - W iedeń .

O d lo t z  W arszaw y  o godz, 8  m in. 45, z K ra k o ­
w a o go d z . 12 m in . 30, p rz y lo t  d o  W iedn ia  tego s a ­
m ego dn ia  o godz. 15 m in . 50.

O d lo t z W ied n ia  o godz. 8 m in . 30, p rz y lo t do 
K rak o w a  o godz- 1'1, p rz y lo t do  W arszaw y  o godz. 
15 teg o  sam ego  d n ia .

Z w ykły  list lo tn iczy  z W arsz a w y  lulb K ra k o w a  
d o  W iedn ia  lub innych  m iejscow ości w  A ustrii 'ko­
sz tu je  68 g roszy , p o b ie ra n y ch  p rzez  na lep ian ie  
znaczków  pocz to w y ch .

K o resp o n d en cje  m ożna n ad aw ać  w! k ażd y m  
u rzęd z ie  p o c z t rwym .

Ile ty tu n iu  w o lno  p rzy w o łać  doj P o isk i. P o d ró ż ­
n i, p rz e k ra c z a ją c y  p o lsk a  g ran icę  ce ln ą , m ogą 
p rz ew o z ić  ze so b ą  d la  w łasnego  uiylSou b e z  &pe. 
ć jalnego  zezw olen ia  w y ro b y  ty tu n io w e , n iep rz ek ra -  
cza jące  wagi 1 k ilag ram a , p o d  w arunk iem  jednak  
u iszczen ia  od n ieb  o p ła ty  m onopo low ej, o k re ślo n e j 
ro zp o rząd zen iem  M inisteijjum  S k a rb u  z dn. 12 m a r­
ca  1925 r, Wolinę od  cła i o p ła ty  m o n o p o lo w ej są 
tylLko d ro b n e  ilo śc i w y ro b ó w  ty tu n io w y ch  p rz ew o ­
żone  d o  w łasnego  u ży tk u  p rz e z  p o d ró żn y ch , a  m ia ­
now ic ie  d o  50 gram ów  ty to n iu , p rzy rząd zo n eg o  d o  
p a le n ia , 10  g ram ó w  tab ak i, a lbo  50 sz tu k  p a p ie ro ­
só w  luj> 20 sz tuk  cygar.

Dyisktia l Gimnazji Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskich Sił
Średnich w Warszawie.

Żórawia 49, teł. 402-15 i 302-80

zpełnemi prawami szkół państwowych
rozpoczęła przyjmowanie zgłoszeń do klas od II do VII. Egzam iny wstępne w pierwszym  

term inie 14 maja. Zgłoszenia i informacje codziennie od 12 do 2.

Z C yrku . Dziś, w o s ta tn ią  n ied z ielę  sezonu, 
dw a p rzed staw ien ia : o godz. 4 p ep o ł., p rzyczom  
d z ieci k o rz y s ta ją  z uógi. P rogram  zaw ie ra  w y s tę ­
p y  w szy stk ich  a rty s tó w , b io rąc y ch  u d z ia ł w o s ta t­
nich  p o p isach  z szym pansem  n a  cze le .

W ieczorem  w części d rug iej d ftsz y  ciajg tu r­
n ie ju  w alk  rozw ija jących  się  c o ra z  św ie tn ie j i o b ie ­
cu jących  n ie jedną  n iesp o d z ian k ę  w rozgryw kach .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z T ow arzystw a E konom istów  i S ta tystyk ów  

P olskich. W  p o n ied z ia łek  d n ia  27 k w ie tn ia  w lo ­
ka lu  T o w arzy stw a  E k o n o m istó w  i S ta ty s ty k ó w  
P o lsk ich  ( Ja sn a  19) o d b ęd zie  się  o d czy t p. d y re k ­
to ra  S ta n is ła w a  Ju rk ie w ic z a  p. t, „N ow elizac ja  
u s taw y  o k asach  ch o ry ch ". P o c z ą te k  o godzinie 
8 nr. 30 w ieczór.

P olsk ie  T ow arzystw o T eoeoficzne —  d n ia  26 
k w ie tn ia  r. b. o godzin ie  5-ej po  p o łu d n iu  w  sali 
Z w iązku  Z aw odow ego  U rzęd n ik ó w  M iejskich , 
K ra k o w sk ie  P rzedm ieście  Nr, 1. odbędzie  się k o ­
lejna  z n iedz ie lnych  p o g a d an e k . T em at „Ew olu­
cja jed n o s tk i p o p rzez  w iek i".

P ożycie  m ałżeńsk ie z punktu w id zen ia  zdro­
w ia i eugenikt. W  p o n ied z ia łek  d. 27 k w ie tn ia  o g. 
8 o d b ęd zie  się  w sek c ji eu genetycznej, J a sn a  11, 
m, 4, T -w a  E ugenioznego o d czy t dr. m ed. S ta n i­
sław a  .C ykow skiego pod  pow yższym  ty tu łem .

WYPADKI.
Zabójstwo. W  M ilanów ku w pobliżu  stacji ko* 

le jow ej w ynik ła  sp rzeczk a  a n astęp n ie  b ó jk a  m ię ­
dzy ro b o tn ik iem  ro lnym  24-letn im  S te fan em  W a l­
czak iem , a ro b o tn ik iem  ko lejow ym , Ja n e m  D u­
szyńskim , m ieszkańcam i M ilanów ka. W  w yniku 
bó jk i D uszyńsk i u d e rzy ł W alczak a  k ło n ic ą  w g ło ­
w ę ta k  s iln ie , że n a stąp iło  złam anie  podstaw-y 
czaszk i. R an io n eg o  p rzew ieziono  do szp ita la  Dz. 
Je z u s , gdzie zm arł. Z abójca po zo sta je  p o d  do zo ­
rem  policyjnym .

U parły desperat. W  b ram ie  dom u N r. 1 p rz y  
ul P o d w a le  u siłow ał pozbaw ić  się życia p rz e z  o- 
tru c ie  e sen c ją  o c to w ą  32-lętn i K lem en s K a ta rz y ń ­
ski, u rz ęd n ik  w ojskow y, zam ieszkały  w  P o m ie­
chów ku. L ek a rz  Pogotow ia, ipo p rz ep łu k an iu  żo­
łąd k a , p o zo staw ił d e sp e ra ta  na m iejscu . W  g o ­
dzinę po  u d z ie len iu  pom ocy , u p a r ty  d e sp e ra t t a r ­
g nął się  p o  ra z  d rug i na  życie, w yp ija jąc  p o w tó r­
nie esencji ocfow'ej p rzed  dom em  Nr. 19 p rz y  ul. 
F re ta  P o n iew aż  s ta n  zdrow ia d e sp e ra ta  n ie p rz ed ­
staw ia ł się g ro źn ie , p rz e to  lek a rz  P ogo tow ia , po  
po w tó rn em  p rzep łu k an iu  ż o łąd k a , p o zo staw ił K a ­
ta rz y ń sk ieg o  na m iejscu.

Pracy p racy . W  fab ryce  c e ra t p rzy  ul. K aro ł- 
k o w e j N r. 32 w  czasie  p ra c y  odniósł ra n y  s z a rp a ­
na lew ej ręk i ro b o tn ik , 4 6 -te tn i P io tr  K aczm arek  
P o szw an k o w an eg o  p rzew io z ło  P o g o to w ie  d o  sap:- 
ia ła  Dz. Je z u s .

—  W  dom u N r. 3 p rzy  ul. P rze jazd  sp ad ł m ło ­
te k  z d rab in y  i ugodził w g ło w ę  zaję tego  p rzy  
p ra c y  e le k tro te ch n ik a , 21-letn iego  Szm ula  G o rd o ­
na L ek a rz  P o g o to w ia  stw ie rd z ił ra n y  tłu czone  w  
oko licy  c iem ien ia  i, po  n a ło żen iu  o p a tru n k u , p o ­
zo staw ił G o rd o n a  na m iejscu.

K opnięta przez m ęża. P rz y  zbiegu A iei J e r o ­
zo lim skich  i uł. M arsza łk o w sk ie j w yn ik ła  sp rz e c z ­
ka , a n a s tęp n ie  b ó jk a  p o m ięd zy  m ałżonkam i F e li­
c ją  i Jó z e fe m  C zarkow sk im i, zam ieszkałym i p rz y  
ul. M arsza łk o w sk ie j N r 52. K re w k i mąż w  czasie  
b ó jk i k o p n ą ł sw ą żo n ę  w  b rz u ch  ta k  silnie, że mu­
siano  p rzew ieźć  ją  d o  U  k o m isa rją tu , sk ąd  P o g o ­
to w ie  p rzew io z ło  o fiarę  b ru ta ln eg o  m ęża d o  szp i­
ta la  D z iec ią tk a  Je z u s . C zark o w sk ieg o  za trzy m a­
no celem  sp o rząd zen ia  p ro to k u lu .

Om.zł a le  k rw aw y  d ram a t m iłosny . W  dom u 
N r 6 w  A le i S zu ch a , w  sk lep ie  m ieszczącym  sk ład  
ro w e ró w  i m o to ró w  A lo jzego  P aszk o w sk ieg o  w y­
n ik ł z a ta rg  z p o w o d u  p o ra c łu m k ó w  n a  tle  e ro ty c z ­
nym  m iędzy  wldowceim. 36-,Letnim P aszk o w sk im  a 
u rz ęd n icz k ą  k a n to ru  jego, 2 4 -le tn ią  Ja d w ig ą  G n iew ­
k o w sk ą . O sta tn ia , b ę d ą c  silnie zd en erw o w an a, 
zaw odem  m iłosnym , jaki ją  sp o tk a ł ze s tro n y  sw e­
go szefa, w yjęła  p rzy n iesio n y  z m iasta  rew o lw er 
i śk fe ro w a ła  ,go w  s tro n ę  P aszk o w sk ieg o  N a  szezę- 
ście re w o lw er zac ią ł się, w sk u tek  czego  n ie  p ad ł 
ani jed en  strz a ł. P a szk o w sk i zaw iadom ił te le fo ­
nicznie  polic ję, k tó ra  G n iew k o w sk ą  i P a sz k o w ­
sk iego  p rzep ro w ad z iła  do  9  kom isarjafu , gdzie sp o ­
rząd zo n o  odpow iedn i p ro to k u l i b ro ń  sk o n fisk o -

Pfjpm vsBiErtnw ra fliifp w l
Na niedzielę, dn. 26 b. m.

W arszawa (385 m .). O d  godz. 18 d o  19: K o n ­
c e r t  z esp o łu  orki a s tra ln eg o  P. T. IR. pod k ie r . p. 
A , A d am u sa ; 1) M azur z op. „ H alk a" , 2) tan iec  
„ A n łtry 11 G riega, 3) H allo! C io tk a , 4) F le u r  d^A- 
m our.

Paryż —  W ieża Eiffel (2650 m.). G o d z . 19 —  
20 — k o n c e r t  o rk ie s try  b ro ad castin g o w ej,

Paryż — Radio - Paris (1750 ,m.). G odz. 14.30—. 
k o n c e r t  zespo łu  o rk ies tra ln eg o ; godz. 18.30 —  p r o ­
du k c je  m uzyczn o -w o k aln e ; gedz. 21,30 —  Ja z z- 
B and.

Paryż — P etit Pariaien (345 m,). G odz. 11,15— 
12,15 —  k o n c e r t  n iedz ie lny ; godz. 16,45 —  18,45—  
k o n c e r t  o rk ie s try  i śp ie w y  solistów ,

W ie d eń  (530 m.). G odz. l!l —  12,50 —  k o n c e rt 
o rk ie s try  lu d o w ej; godz. 16,10 — k o n c e rt  o rk ie s ­
try  b ro ad castin g o w ej; godz. 20 — p ro d u k c je  m u ­
zyczno  w okalne

Budapeszt (950 m ). Godz, 11 — k o n c e r t  o r­
k ie s try .

Rzym  (425 m.). G odz , 11,15 —  11,45 —  pienia 
re lig ijne; godz. 17,45 —  Jazz-B an d ; godz, 21,30 — 
w y ją tk i z op. „C arm en" B ize ta ; godz. 23,15 —  m u ­
zyka  do tań c a .

Praga (570 ro,). G odz , 21 — k o n cert,
K oenigsw usterhansen ,(1500 m.). G odz. 11,45— 

13,05 — k o n c e rt n iedzielny .
Chelmsford (1600 m.). G odz. 16,15 —  k o n c e r t  

o rk ies try ; godz. 22 —  śpiew y.
Sztokholm  (430 m.), Godz, 11 —  m uzyka k o ­

śc ie ln a ; godz. 20 — p ro d u k c je  m uzyczno-w okalne.



Str. 8 „ROBOTNIK", niedziela 26 kwietnia 1925 r.

i  sąd ów .
Uniewinnienie.

■W dn. 29 października 1924 r, zamieściliśmy 
w „Robotniku" wiadomość, że <p. Zbigniew Koliń­
ski b, redaktor łódzkiego „iRozwoiu" został aresz­
towany za szereg nadużyć. W czoraj do naszej Re­
dakcji zgłosił się ip. Koliński, który oświadczył 
nam, ie  istotnie był aresztowany, ale wyrokiem 
łódzkiego Sądu Pokoju z dn. 17 stycznia b. r. zo­
stał uniewinniony z oskarżeni* o przestępstwo, o- 
kreślone w art. 59ll cz. 3 K, K. Uniewinnienie na­
stąpiło. jak twierdzi okazany nam odpis wyroku z 
powodu braku cech przestępstwa w czynach p. K.

T e a tr  i  m u zy k a
Z FILHARMONJI 

Czwartkowy koncert symfoniczny.

Mimo nadchodzącego lata ruch koncertowy 
nie ustaje, przeciwnie, w ubiegłym tygodniu ma­
my do zanotowania — prócz zwykłego koncertu 
symfonicznego — oryginalny wieczór muzyki 
wschodniej, recital Mich. Wiłkomirskiego i wre­
szcie trzykrotny występ popularnego chóru nad­
dnieprzańskiego, który pod dyr, D. Kotka zapo­
znał nas z najnowszemi zdobyczami pieśniarstwa 
ukraińskiego.

Trochę szary i "wyblakły nastrój cechował 
czwartkowy koncert symfoniczny. Występ „zna­
nej w Europie i Ameryce'* skrzypaczki p. Eruy 
Rubinstein nie dodał mu żywszej barwy.

Gra p. Rubinstein umiejętnie wykształcona i 
wykończona stoi wprawdzie na wysokim poziomie 
techniki skrzypcowej, mimo to jednak znany kon­
cert e moll Mendelssohna brzmiał sucho, chłodno 
i stracił całą lirykę swych poetycznych tematów. 
W dążeniu do izewnętrznego efektu wirtuozow­

skiego artystka zagubiła to, co najważniejsze w 
każdym utworze — jego myśl przewodnią i sens 
muzyczny, bez którego kompozycja jest tylko 
sztuczką kuglńrską, pustym zlepkiem dźwięków łub 
..najnieprzyjemniejszym z hałasów'.’1 — jak mówił 
Victor Hugo.

Może to zresztą wynik chwilowego usposo­
bienia artystki, które na następnym koncercie 
może się zmienić i przedstawić nam skrzypaczkę 
w zupełnie innem świetle.

E. O.

Teatr Wielki. Dziś popoł „Noc letnia"; wie­
czorem ,JDon Juan", Jutro „Carmen" We wto- 
rek „Aida".

T eatr Narodowy. Dziś popoł. „Grube ryby". 
Wieczorami codziennie „Uciekła mi przepióreczka"

Teatr Letni. Codziennie .Rata Morgana" Dziś 
popoł. „Grzebień szyidkretowy".

Teatr im. W. Bogusławskiego. Codziennie 
„Kniaź Patiomkiin".

Dziś o godz. 3 V? popoł. występ eurytmiczny 
zespołu Wigi Siedleckiej, przy deklamacji i muzy­
ce według metody niedawno zgasłego filozofa i pe­
dagoga, R. Steinera. Urozmaicony program zawie­
ra ilustracje eurytmiczne do sztuk Wyspiańskiego 
Słowackiego, Szeksipira i in z muzyką J. Stutena. 
Van der Pałloa i Schumanna. Słowo wstępne o 
sztuce eurytmicznej oraz utwory ilustrowane wy- 
powie znana artystka. K. Korczak-Kunina.

Teatr Polski. Dziś „Okręt sprawiedliwych".
Dziś o 4 popoł. „Djaibeł i Karczmarka".
Teatr Mały. Dziś „Niewinna grzesznica".
Dziś w południe „Świt, dzień i noc"; o 4 pop. 

,iPan swego serca".
Teatr Nowości. Codziennie „Perły Kleopatry".
Dziś o godz. 4 popoł. uroczyste przedstawie­

nie z powodu 40-letniego jubileuszu pracy scenicz­
nej Edm. Jagielskiego.

Teatr im. Fredry. Dziś o il2 w poł. „Jajko 
wielkanocne", o 4 popoł. „Tajemniczy Dżems", 
wieczorem „Kontroler wagonów' sypialnych".

Teatr Praski. Dziś o 4 popoł. „Roznosicielka 
chleba"; o 8 wiecz „Wicek i W acek".

Teatr Popularny. Dziś o 4 popoł. i 8 wiecz. 
„W ykradzenie 10 więźniów z Pawiaka".

„Szkarłatna Maska" (Jasna 3), III program.
Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Halilo Ciotka".
Cyrk. Codziennie: Turniej atletów.

Przedstawienie ulgowe w teatrze Nowości. Za­
rząd Komisji Międzyzwiązkowej Kulturalno-Artys­
tycznej zawiadamia członków, iż dn. 5 maja odbę­
dzie się przedstawienie ulgowe w teatrze Nowo­
ści. Bilety wydaje Biuro Komisji (Chmielna 49 
m. 3) w godz. 10y< — 12 i 5 — 8 wiecz

Z Filharmonii. Dziś o godz, 12 w' poł. odbę­
dzie się drugi tani koncert symfoniczny. Wszyst­
kie bilety są już sprzedane.

Dziś po południu prof. Józef Tarczyński wy­
stąpi z recitalem chopinowskim

We wtorek odbędzie się koncert skrzypaczki, 
Erny Rubinstein

Na Kolónje Letnie dla dzieci Inwalidów. Dziś 
o godz. 12-ej w południe, w Teatrze Polskim od­
będzie się przedstawienie dla dzieci, na którem 
odegrana zostanie baśń Janiny Porazińskiej „Kró­
lewicz Słonko".

Odczyty o teatrze w Reducie. W niedzielę, 
26 b, m., odbędzie się w Reducie XVI z cyklu od­
czyt p. t. „Dekoracja i koiśfjuim". Prelegentem bę­
dzie prof. Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersyte­
tu Wileńskiego, Stanisław Małusiak,

 : : o : : -----------
Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PAN. — „Wyspa miłości".

Autor scenariusza musiał mieć „nieudanego ‘ 
syna - poetę i stąd prawdopodobnie jego bezgra­
niczna gorycz w kierunku poezji i poetów. Cała 
sztuka jest jedną parodją poezji, a karykatura nie­
dołężnego poety obrzydzić może każdemu wybrań­
ców Muzy.

Temat jest b. nieskomplikowany. Mąż pra­
gnąc wytoczyć żonę z ekscentryczności i zbytniej 
romantyczności, a zarazem pokazać jej istotną 
wartość wielbionego poety, symuluje rozbicie jach­
tu. Na malej wysepce powraca znów miłość i naj­
szczęśliwsza para postanawia pozostać na łonie 
przyrody chociażby jeszcze dni kilka.

Prześliczne są widoki i studja z natury. Gou- 
nard Tolhaes gra ciekawie, jego towarzyszka czaru­
je urokiem. Dobre są typy marynarzy, poeta dał 
karykaturę bardzo udatną. Dramat jest nieco za- 
długi i akcja wlecze się niepotrzebnie. łka.

Spo t.
Dzisiejsze zawady sportowe.

Niedziela dzisiejsza obfituje w sżereig intere­
sujących zawodów sportowych. Kluby warszaw­
skie nie próżnują, lecz organizują zawody wszela­
kiego rodzaju, starają się rozbudzić zamiłowanie 
stolicy do sportu.

. Najbardziej interesujące będą zapewne zawo­
dy piłki nożnej z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
Polski Polonja i T. K. S. (Agrykola godz. 4.30).

Zawody powyższe będą poprzedzone meczem 
rugby. Sport ten tak bardzo uprawiany na zacho­
dzie, u nas zaczyna dopiero budzić się do życia. 
Zawody będą miały charakter propagandowy, a 
staną do nićh drużyny: Orła Białego i Re,pr Gar­
nizonu Warsz.

Pozatem kalendarzyk sportowy na dzień dzi­
siejszy przedstawia się, jak następuje: godz. 10 r.— 
bieg kolarski „Stadjonu", oraz bieg mokotowski 
W O. Z. L. A.; godz. 12 w parku Sobieskiego: 
Legja — Varsovia; godz 12 na boisku 36 p p.: 
W. T. C. — Warszawianka II (mecz o mi str zos twój.

Sukcesy polskich kawalarzystów w Nicei.
„Polska Zbrojna" donosi:
W  trzecim dniu konkursów międzynarodowych 

w Nicei uzyskali nagrody: 3-ą i 6-.ą rtm. Królikie­
wicz, 7-ą rtm. Dobrzański, 8-ą por. Zgorzelski oraz 
wstęgi honorowe ppłk. Rómmel.

W czwartym dniu w pierwszym konkursie 
rtm. Królikiewicz zdobył pierwszą nagrodę na ,Ri- 
kadorze", por. Zgorzelski na „Zudhiu ‘ — 4-ą, rtm. 
Dobrzański — 7-ą, por. Szosland — 8-ą oraz ppłk. 
Rómmel wstęgi honorowe. W drugim konkursie 
drujga nagroda przypadła pfplk. iRómmlowi na „Rew- 
d ® “, 4-a — rtm Dobrzańskiemu, oraz rtlm. Kró­
likiewiczowi wstęgi honorowe.

W  ten sposób, jak dotychczas, z pośród 4-ch 
konkursów, w dwuch najważniejszych ekipa nasza 
zdobyła pierwsze miejsca.

K I N O

„ P A L A C E “
C hm ielna 9 , te le fo n  51-14.

P o c z ą t e k  o  g o d z .  ■* p p . I
Przejmujący do głą­
bi dramat życiowy, 
rozdzierający k r z y k  
zranionego s e r c a . . . .

„ W S K A Ż  IMIĘ J E G O CC
To |uż nie film, to życie sam o przemawiające 
z ekranu tkliwym głosem miłości oraz jękiem bez­

granicznej rozpaczy... W rolach głównych:

Mac Busch -  Konrad Nausi -  Patsy Hutti -  Miller-

NA RATY!
Okrycia damskie, ubiory mąskie. Paltajesienne i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Ztota Nr. 16 — 29

SUDORYNl
(w pudełkach z sitkiem) 

jedyny, wypróbowany środek usuwający b e z p o w r o tn ie
POT i NIEMIŁĄ WOŃ z RĄK. NÓG i PACH

Lab or  a t .  C hem . F arm . „A p . K o w a lsk i11, 
W a rsza w a .

r“  Na dogodnych warunkach ""“ J
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH.

c3

JG
•»*
C

s
O lo

L

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH,
DAMSKICH i DZIECINNYCH

D. B O G K O
WARSZAWA, ul. E lektoralna  45, te l. [511-45.

Zaopatrzony wielkim wyborem palt gabardlnowych, gum o­
wych, jesiennych oraz kostjumy m ęskie i damskie.

P r z y j m u j e  o b s t a l u n k i  z własnych i powierzonych 
materjałów.

Na dogodnych warunkach. a B R H H B S B B I

z
fu
O lO

t a
oa.3v:

I
Nie na raz sztuka.

Kk°upfz O b u w i e  n a  r a f y
w firmie „ B O N -T O N * *  M a r sz a łk o w sk a  3 4

(w podwórzu)
Ten nietylko pozostanie stałym klijentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich i znajomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego I 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y ż  
o s z c z ę d z a ją c  o k o ło  35 g r . dziennie może być stale zaopa­

trzony w trwałe obuwie.
Na s k ła d z ie  d u ży  w y b ó r  p łó c ie n n e g o , z a g r a n ic z n e g o

ob u w ia .

F A R B Y
Egzystująca od wielu la t i posiadająca stale n a  składzie 

najlepsze farby anilinowe, powszechnie znana firma:

„G. WAGSZUL i S -k a ”
Warszawa, Franciszkańska 17.

podaje do wiadomości, iż w tymże składzie otw arty zo­
stał specjalnie dział, zawierający farby malarskie i ar­
tystyczne dekoracyjne, rypolin, emalję, lakiery powozo­
we, bronzę; ponadto szablony wszelkiego rodzaju, pędz­
le, szerlaki, klej, pokost, oraz artykuły chemiczne, które 
poleca naw et w najdrobniejszych ilościach po cenach 
ściśle konkurencyjnych. Zlecenia z prowincji wysyłamy 
szybko i akuratnie. Konto czekowe w P. K. 0 . 10432.

a
Fabryka Ogrodzeń Drucianych 

i Siatek Metalowych
CH. KOtlST.ItlTiriER S s s t Stf*

Fabryka wykonywa wszelkie wyroby z drutu dla Fabryk 
papieru, Cukru, Krochmalni, Maszyn rolniczych, Browa­
rów, Gorzelni i t. p. Sita, Materace druciane, Tkaniny do 
filtrów i okien. Siatki ochronne do wind i maszyn, Siatki 

do kolei żelaznych, do dymników i popielników.

Ceny fabryczne.
m m  D H T V  , . ,  , Na sezon bieżący wykwintneN A  R A  I  Y  i za gotówką OKRYCIA DAMSKIE oraz 

UBIORY MĘSKIE pierwszorzędnej roboty poleca
Karmelicka 17 m. 6

w bramie I  piętro.

Uwaga! M a l a y  dz ia ł konfekcji futrzanej oraz płaszczy gnmowycii.
MARKUS

C E N Y  R E K L A M O W E U I
In str u m e n ts  m u z y c z n e  

p ra w d z iw e  w ło s k ie  
z  g w a ra n cją .

M andoliny najlepszej marki zł.
16‘—, 1 9 '- ,  21*—. 24‘—. 

M a n d o lin y  p ł a s k i e —zł. 12'—, 
15‘—. 18*-, 21*-.

G i ta ry  — zł. 18‘—, 21‘—, 24'—, 
27‘—•

C ytry koncert, zł. 35'—.
C zella  zł. 65‘— I zł. 75'—. 
K ontra-basy 3U zł. 150 I 175. 
S k r z y p c e  szkolne dobre zł.

12*—, 14*—, 16*—, 18*—. 
S k rzyp ce koncert, złotych 21*—, 

24*-. 28’- ,  35*-.
S m y c z k i  zł. 2‘50. 2‘80 ,3*50,4*50, 

i 6‘—.
F u tera ły  twarde zł. 7‘50, 8*50.

!0‘— i 12'—.
T orby p łó c . na skrzypce I m an­

doliny zł. 2'—.
T orb y  c e r a to w e  na skrzypce 

i m andoliny zł. 3*—, oraz Inne 
instrum enta muzyczne 1 przy- 
bory do tychże — po nader 
niskich cenach.
Dla kupców, kółek mandołlnl- 

stów, orkiestr odpowiedni rabat.
Na prowincję wysyła się także 

za zaliczką.
H urtow nia  In str u m e n tó w

m u z y c z n y c h :
WEISS I f e ig e n b a u m

K raków , M e ise lsa  L. 13.

LECZNICA
„ZDROWIE** 

L e s z n o  2 7 , fe l .  164-91.
Lekarze wszystkich specjalności. 
Dentystyka .  Analizy  leka rsk ie .  
Rentgen. Leczenie lam pą kwar­

cową. P o ra d a  3 zł.

W yżym aczk i, wyroby a lu m i-  
n jo w e , e m a lio w a n e , s t a lo ­
w e  p la tery  i wszelkie naczynia 

kuchenne najtaniej w firmie

F. IZDEBSKI
Bracka 20.

N I E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

Na Raty
b e z  z a lic z k i
na 4 m iesiące

Z E G A R Y
ścienne, zagarkl, obrączki ślubne.

Kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tan io  dobrze

Zegarm istrz GUTMACHER,

Smocza 21 mieszkania 23
róg Dzielnej. 

Złote 3 gr. 77
Spirytus 91$.

J .  W a ld . 8  T w a r d a  8 .

Na r a 'y  i  z a  gotów kę!!! 
NACZYNIA KUCHENNE

aluminjowe 1 em aljowane oraz

o ry g in a ln e  a m ery k a ń sk io
w najwyższym gatunku.

m . c u n g , W arszawa Tw ar­
da 21 tel- 222-07 w podwórzu.

Chor. we- 
ner. skó­

ry płc. (niemoc) W ie lk a  6  (róg 
Złotej) od 11 r. i 4 - 8  w.

m i m  i y v  krw i, m a  
A m l l t L i l & i Y c z u  i t .  p
L aboratorium  ,,S A N I T A S‘ 
D-rów l i m  wprost Dworca
8 r.—7 w., w niedziele 10—12.

D ok torzy  m ed .

Feliks i Zofia Rostkowscy
chor. skórne, weneryczne, nie­
moc płciowa, kosmet. włosów, 
Chłodna 26, teł. 99-29, przyjm. 
9—11 I 1 - a  Panie 10—11. 2 - 5  
1 6—7 w.

S S S S T t  D-ia c l  f- PROSI
I  M 1 1 11 V Krwi (syfilis) moczu
An A U Ł  I I in . o d  1 0 - 3  1 5 - 8 .

Dr. M e t Marceli Dobrzyński
K r ó le w s k a  6 , front, ł piętro, 
telef. 90-93. Choroby weneryczne, 
płciowe, (niemoc), skóryj włosów. 
Przyjmuje od 9 — 12 1 5  — 8 pp. 

Panie od 4 - 5 .

l O O Ł f l S Z E i l i n OHOSfl J
i i i \  Znana szkoła krojn, szycia, 
AhAJ modniarstwa, bielizny, ha­
ftu A. Wiśniewskiej, Niecała 12. 
Kurs nauczycielski 1 domowy. 
Patenty cechowe. Zapisy co­
dziennie. Kończącym posady. 
Dla samouków podręcznik kroju.
Binrft „POMOC" W spólna 63 
DIUlU litera B. pierwsze piętro, 
front. Porady prawne, prośby, 
sprawy cywilne, karne, podatko­
we. komorniane, apelację, kasa­
cje, kontrakty. Majątkowe, weks­
lowe, hipoteczne niezamożnym 
przeprowadza własnym kosztem.

FOTOGHCIE SIE u „Leonara",
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 1 2 —2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

Fotogratujtie I V ,
Świat 61. 6 fotogr. retuszowa­
nych 2 zł., 12 fotogr. 3 zł. Por-
trety tanio. _____

do szycia Kempisiego 
nagrodzone wielkiem 

medalami detalicznie można na­
być w hurtowni chrześcijańskiej 
The Kempisty Company. Marszał­
kowska 41 róg placu Zbawiciela 
Tamże wszelkie inne za bezcen.

wybór ratami, gotówką 
  rzeczywiście najtaniej tyl­
ko Pi. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
rawiej. Wybór otom an.

fiaszjoy
kiego" hurtowo—detalicznie po­
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company** w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haft* 
bezołatnie.Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 31a. 
Lublin Szpitalna 17. Foksal 11.

Pokojowy tapetuje, skro- 
iM d l l  banie, zacieranie robota 
wykwintna po cenach możliwie 
niskich K. Zalewski, Nowy-Swiat 
Nr. 8110 m. 75.

MD ATM wyroby futrzane: ma- 
lli łl!  rynarki krecie, lisy. 

szale, kołnierze i t. d. poleca fir-"•■■■ „mjr, mn-miT *
Telefon 505 28.

szkolne, damskfe I mę­
skie, za gotówkę i

IM  RATY, p ° I e c a  M I M  N o w y -
Swiat 37, w podwórzu.

solidnej roboty, krytą 
zielonym m o k l e t e m  

sprzedam. Leszno 125 róg Ka- 
rolkowej, właściciel dom u 4—7.

pluszowe i dywanowe
od 3 J  złotych.

Robota najsolidniejsza z gw aran­
cją długoletnią i na dobrych wa. 
runkach. Zakład tapicerskl S-to- 
Krzyska 46 róg Marszałkowskiej 
w podwórzu.

POltZlM waczki do kołnierzy. 
Fabryka bielizny. Maszyny mo­
torowe. Ogrodowa_51.______

In h u  sztuczne, leczenie, plom- 
Lcuj bowanie 5 zł., korony zło­
te 15, przeróbka starych apara­
tów. Gabinet lekarsko - denty­
styczny oraz laborątorjum zę ­
bów sztucznych Grzybowska 36. 
Niedziela 12—3.

u in n u p tu r ę  największych roz 
111R miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel 
na 16.
111 itn tu rh  Palto dam skie letnie 
JU ZlDljlU angielskie s p r z e ­
d a m .  Leszno 36—29. _______
«  linT V ril garniturki ucznlow-
33 IŁU l u n  skie, 65 męskie.
palta wiosenne męskie angielskie 
60, letnie 45. nieprzem akalne 35 
dam skie letnie angielskie 50, ol­
brzymi wybór wykwintnej garde­
roby męskiej, damskiej, uczniow­
skiej, sportowej, burki podróżne, 
kurtki ciepłe Kościuszkowskie. 
Tarual wyprzedaż do 5 Maja 
tylko gotówką. Warszawska Spół­

ka Chrześcijańska W ILCIA  5 ?  -
2. Telefon 176-91.

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny; Jan M. BORSKI. Wydawca: Rada Naczelna F. P. S *dbito w  d ru k arn i „R obo tn ika", W areck a  7,
i


